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DZIEŃ JEGO IMIENIA

pam ićei W ielk iego  W o­
dza.

P ostu m en t, na którym  
sta ł b iu st M arszalka, n ie ­
bawem  u to n ą ł w powodzi 
wieńcólw i kw iatów .

W K rakow ie tłu m y  lu ­
dzi p o sp ie sz y ły  do k ryp ­
ty  i na S ow in iec , p odzi­
w iając im pon ująco ry su ­
ją cy  sią  na tle  b łęk itn ego  
nieba, kopiec M arszałka. 
A już n a jgorętszy  nastrój 
panow ał w W iln ie , gdzie  
w szy stk ie  m yśli rodaków  
zestrze liły  s ie  w sercu  
M arszałka na R ossie.

U czestn iczk i z ja zdu  de legatek  Organizacji I'. IV. 
Kobiet  do  O brony Kraju  udają  się z  lioldcm do  

* B elwederu .
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P. P re zy d e n t  R. P. i Mar­
sza lek  S m ig ły -R yd z  o p u ­
szcza ją  B elw eder  po  z ło ­
żeniu hołdu pa m ięc i  M ar­

sza łka  Piłsudskiego.

Popiers ie  M arszalka P iłsu dsk iego  w  B elw ederze  
w  dniu  Jego imienia.

D zień im ien ia  M arszał­
ka P iłsu d sk ieg o  b y ł ob­
chodzony w ca łym  kraju  
w radości i sk up ien iu . 
Z uczuciem  sm utku, że 
odszedł na zaw sze B udo­
w niczy P o lsk i m ieszało  
sie  u czucie dum y i rado­
ści, że dzięki potężnej ar- 
m ji, stw orzonej trudem  
życ ia  M arszałka, wola  
P olsk i n a  L itw ie  zosta ła  
u szan ow an a i k on flik t  
z tym  krajem  za ła tw ion y  
pokojow o po m y śli n a ­
szych  żądań i in teresów .

W  dniu 19 b. m. w całej 
P olsce  od były  sie  n abo­
żeństw a żałobne za dusze 
ś. p. Marsz. P iłsu d sk iego . 
W  W arszaw ie n a jw yżsi 
d ygn itarze  p ań stw ow i z 
P. P rezyd en tem  R zeczy­
pospolitej i  M arszałkiem  
Ś m igłym -R ydzem  na cze­
le udali s ie  do B elw ed e­
ru, aby tam  złożyć hołd

P rezyd en t  m. W ars za w y  S tan is ław  S ta rzyń sk i  sk łada  
w ien iec  w  Belw ederze .



ZNIZKA CENY 20%
3 0 *PALMOLIVE ____

przyspiesza powrót .prosperity
Palmoliye dzieli się z Wami swoimi oszczęd­

nościami. Olbrzymie zakupy olejku oliwkowego 
po niskich cenach — udoskonalenia iaboratoryjne- 
nienołowane dotychczas zwiększenie zapotrzebo­
wania, wszystkie te czynniki umożliwiły nam 
wydatne obniżenie ceny i udostępnienie tego 
doskonałego kremu.

Obecnie za grosz lub dwa dziennie każdy męż­
czyzna może zaznać najwyższej przyjemności szyb­
kiego, odświeżającego golenia kremem Palmolive. 
Wyrabiany on jest na olejkn oliwkowym i dlatego 
na 100-u mężczyzn którzy wypróbowali krem 
Palmolive—87-u uważa go za najlepszy na świecie.

Witajcie w gronie milionów zadowo­
lonych mężczyzn, dla których wreszcie 
nadszedł kres utrapień przy goleniu.

D L A  T Y C H  K T Ó R Z Y  W O L ą  
M Y D Ł O  D O  G O L E N I A  :

T egoroczny Zjazd d elega tów  T ow arzystw a  N a u czy c ie li S zk ól Średnich  
i W yższych  od b ył s ię  w  K rakow ie. O rgan izacja  ta, is tn ie ją ca  ju ż d ługi 
czas przed w ojn ą  w M ałopolsce, a po od zysk an iu  n iep od leg łośc i P o lsk i 
obejm ująca n au czycie li szkół średnich  i w yższych  z całej R zeczyposp olitej, 
położy ła  duże zas łu g i w d ziedzin ie w ych ow an ia  m łodzieży, op artego  o zro­
zum ienie isto tn y ch  in teresów  p ań stw a  i narodu. O brady Zjazdu, w  k tórym  
w zią ł u dzia ł rów n ież p. w icem in . F erek -B łeszyń sk i, to cz y ły  się  w  a u li 
U n iw ersytetu  J a g ie llo ń sk ieg o . N a zdjęciu  u czestn icy  obrad i g o śc ie  pod­
czas in au gu racy jn ego  zebrania. Ag. F o t. „ św ia to w id " .

GRANICA, KTÓRA OŻYJE.

S ta c ja  gran iczn a  p o lsk o -litew sk a , Z aw iasy , ua lin j i  k o lejow ej do K ow na. 
N a odcinku  tym  zam arła  p raw ie od la t 20 k om u n ik acja  k olejow a, która do­
p iero obecn ie zostan ie  przyw rócona. F ot. N ieciecki — W ilno.

Przerw any na p rzestrzen i k ilk u n astu  k ilom etrów  tor k o lejow y za Z aw ia­
sam i. Rząd R. P. d om agając się  zaprow adzenia  k om u n ik acji pom iędzy P o l­
ską a L itw ą  zad ok um en tow ał sw ą w olę zaprow adzenia n orm alnych  sąsied z­
kich stosu n k ów . F ot. N ieciecki — W ilno.

Słynne mydło do golenia Palmoliye, 
wyrabiane na olejku oliwkowym 
i glicerynie zapewnia długie miesią­
ce luksusowego golenia. Pamiętajcie 
namydlenie pianą mydła Palmoliye 
zmniejsz* czas golenia o połowę

N O W O Ś Ć :  N O R M A L -  C C  
N A  W IE L K O Ś Ć  T Y L K O  D D  g r .

G W A l i A N l U i E M Y  
»EŁNE ZADOWOLENIE ŁUB ZWROl 

PIENIĘDZY



S p rzą tan ie  g ru zó w  i p o ­
szu k iw a n ie  rannych  w  zbu ­

r z o n y m  dom u .  
W ide.W orld Photos, Londyn.

T łu m , Siedzący przeb ieg  
w a lk i  p o w ie t r zn e j  nad  

Barceloną.
Photo NYT — Paryż.

P i j ą c  O o o m a t t y n ę  p o m a g a s z  n a t u r z e !

■OTOMAŁTIME-

W yn oszen ie  ran n ych  z po d  g ru zów  
d o m ó w , ro zb i ty ch  bom bam i.

Photo NYT — Paryż.

S traszn e je st  także d zia łan ie  bom b  
zap a la jących . S ą  to n iew ie lk ie  p oci­
ski, k tóre w  zetkn ięciu  z jak im ś  
przedm iotem  eksp lodu ją , w y tw a rza ­
ją c  .Ogrom nie w ysok ą  tem peraturę- 
P oniew aż ciężar tego  rod zaju  bomb  
jest bardzo m ały , w iec  lo tn ik  m oże 
icn w ziąć w ięk szy  zap as i w zn iecać  
pożary rów n ocześn ie w  k ilk ud z iesię -  
ciu  m iejscach T ^ ^ ^ ^ B  

O kazuje s ie  także, że obrona m ia ­
sta  przeciw ko n a lo tom  j e s l  "Wygtzo 
trudna, a czasem  w ręcz beznadżiej-

T ra m w a j ,  w  pob liżu  k tó ­
rego ek sp lod ow a ła  bo m b a  
lo tn icza , za b i ja jąc  w ię k ­

szość  pasażerów .
Photo NYT — Paryż,

na. S a m o lo ty  krążą bo­
w iem  na ogrom nych  w y ­
sok ościach  i p oru szają  
sie  n iezw yk le  szybko.

J e s t  jed nak  praw ie re­
g u łą , że z każdej esknary  
bom bardującej 
procent ap ara tów  pada 
ofiaram i poćisków7^j|f}p  
na ich  m iejsce  nadlaffiya  
now e i śm ier te ln y  p o je ­
dynek dalej s ie  toczy.

w  k a ż d e j  p o s t a c i ,  w y m a g a  w ła śc i­
w ej p i e l ę g n a c j i  i s i a ł e j  o d n o w y .

N a  z d o ln o ść  do p ra cy  i sa m o p o cz u ­
c ie  cz ło w iek a  w p ły w a  n ie  ilo ść  lecz  
j a k o ś ć  s p o ż y w a n y c h  p o k a r m ó w .  
D la teg o  n a  sp e c ja ln ą  u w a g ę  z a s łu ­
g u je  O v o m a lt y n a .  W  niej b o w ie m  
za w a rte  sq  najbardziej w a r to śc io w e  
sk ła d n ik i o d ż y w c z e  w  form ie sk o n ­
cen trow an ej i ła t w o p r z y s w a j a ln e j .  
P rzytym  jest O v o m a l t y n a  s m a c z n a  
i ł a t w a  d o  p r z y r z ą d z e n ia .  T w orząc  
w  ustroju źródło s ił i e n erg ii u sp r a w ­
n ia  O v o m a lty n a  funkcje organ izm u , 
czy n i g o  w y t r w a ły m  i o d p o r n y m .

O b i e  stron y  w alczące w  H iszpanji 
p o s łig u ją  się  w  dużej m iea ie  bronią  
lo tn iczą , urządzając n a lo ty , b om b ar­
dując pun kty  um ocnione, k olum ny  
m aszerujące, a cząsto n aw et otw arte  
m iasta . U siło w a n o  w praw dzie z róż­
nych stron , a przedew szystk iem  
z A n g lji w płynąć zarów no na czer­
w o n y c h , jak  i narodow ców , ab y  za­
n iechali zu p ełn ie bom bardow ania  
m ia sh  o tw artych , a le  jak  dotąd  in i­
cja tyw a  ta n ie od n iosła  żadnego  
skutku.

Na porządku d zienn ym  są w ięc na- 
loTjt^lta m iasta , fla k tóre syp ie  się  
grad  bomb, zam ien ia jąc je  p ow oli 
w kupę gruzów .

F o to g ra fje , obok reprodukow ane, 
d a ją  pojęcie, jak  strasz liw e je s t  d zia ­
łan ie  w spółczesn ych  bomb. I  tak np. 
'2-1(1 k g  bom ba rozryw a w ielop iętro-  
w ywm n^rod dachu do fundam entu .



NOWE UDERZENIE 
GENERAŁA FRANCO.

nie będą s ię  m og ły  bronić sam odzieln ie, napierane
ze w szystk ich  stron . ,,

Z w ycięstw a  gen. F ran co  w y w o ła ły  szczególne  
zan iepok ojen ie we F ran cji, gd zie N ajw yższa  Rada  
W ojenna, zw ołan a w  zw iązku z dokonaniem  Aii- 
sch lu ssu  przez N iem cy  i Iwypadkam i h iszpańskim i, 
p ostan ow iła  w y sła ć  f lo tę  w k ierunku B alearow , 
aby w  razie d ecyd u jących  w ypad ków  zapew nie  
F rancji p an ow an ie nad drogą z M arsylji i  I ulo- 
11 u do A fryk i.

R ów n ocześn ie F ran cja  w y s ia ła  d u ż e ilo ś c i m ate- 
rja łu  w ojen n ego  do K a ta lo n ji, A n g lja  zas zgro­
m adziła pokaźną ilo ść  ok rętów  w ojen n ych  w por­
cie g ib ra ltarsk im . Ta w spółpraca w ojsk ow a an- 
g ie lsk o -fran cu sk a  je s t  dow odem , że oba te p ań ­
stw a  nie ta ją  obaw  przed now ą, rodzącą s ię  w  ich  
oczach H iszp an ja  fa szy sto w sk a , w k tórej duze 
w p ływ y będą m ieli W ło si i N iem cy.

A m basador  c ze rw o n e j  Hi­
szp an ji  w  P a ryżu  Ossorio y 
Gallerdo udaje  się do  m in i­
stra B oncour‘a, a by  go błagać  

o pom oc.

Gen. Franco na in spek­
cji szp ita la  po tow ego  w  

okolicach  Teruelu.  
Scherl — Berlin.

C złonkow ie  fran cu sk ie j  N a jw y ż s z e j  R a dy  W ojen n e j  
(o d  lew ej):  a dm ira ł Darlan, adm ira ł T avera  i Cam- 
pinch i, m in is ter  m aryn a rk i ,  w  d ro d ze  na posiedzen ie  
Rady, k tóra  uchw ali ła  zab ezp ieczen ie  p rzez  Francję  

drogi m o rsk ie j  do Afryk i .
Photo NYT — Paryż.

P ogo tow ie  f lo ty  w o je n n e j  angielskiej
p o d  Gibraltarem.  Scherl — Berlin.

Żołnierze n arodow i w  zd o b y łem  w  osta tn ie j  
o fen syw ie  mieście Belchite.

Photo NYT — Paryż.

G en. F ran co w yk on a ł now e potężne uderzenie  
w k ierun ku  m orza i p osun ął s ię  o kllka^ f ' ^ ' ł' 
kilom etrów  naprzód, zd ob yw ając szereg  m iej 
w ości i  biorąc jeń ców  do n iew oli. D zięk i tym  s u k  
cesom  p ołączen ie K a ta lo n ji z resztk am i czerw onej 
H iszp an ji w is i na w łosku. D o jśc ie  w ojsk  narod o­
w ych do m orza będzie oznaczało  k on iec kam panj' 
hiszp ańsk iej, gd yż an i K ata lon ja , am  tez Mat y ,

F in d e r *
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n a j w a ż n i e j s z e . . .

»STi„Z(BÓ W

M I V E A
  bo  czyści d o k ład n ie , nie
naruszając szkliwa z ęb ó w !  
N I V E A pasta d o  zęb ó w  
dzia ła  antyseptycznie, o d ­
św ieża znakom icie jam ę ust- 
ną i usuwa n iem iły zapach  
z ust. Specjalną jej zaletę  
stanow i ła g o d n y  i o rzeź ­
wiający smak, dzięki czem u  
także dzieci chętnie używają  
pasty d o  zęb ó w  marki NIVEA.

D u ż a  t u b a  z ł . 1 , 5 0

PEBECO Sp ółka  Akcyjna w Poznaniu
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OSTRZA

N I E M C Y  W  S Z A L E  R A D O Ś C I

( suw anie  za p o ry  g ran iczn e j  na granicy  N iem iec  
i  Ausłrji .  Scherl, Berlin.

12-ty  pu łk  p iech o ty  austrjcickiej ze sz tan darem  o d w ied z i ł  M onachjum  dla za ­
d o k u m en to w a n ia  bra ters tw a  n iem iccko-au str jack iego ,  ja k  to w id ać  na zdjęciu.

S cherl, B erlin .

N iem ieccy urzędn icy

B erlin .

i iem cy  i  A u str ia  
c ią g le  jeszcze p rzeży­
w a ją  p od n iosłe  dni 
rad ości. N ad  w szy s t­
kim i n astrojam i za- 
irówno nad Sprew ą, 
jak  i nad  D u n ajem  
g ó ru je  uczu cie durny 
z dokonanego dzieła  
dla kanclerza H itlera , 
który  zrea lizow ał u ta ­
jone m arzen ia  m iljo- 
nów.

P o im pon ującej de­
filad zie  na p lacu  B o­
haterów  w W iedn iu , 
gd zie  przed Fiihrerern  
przem aszerow ały  w oj­
ska n iem ieck ie i a u ­
str iack ie , H itle r  od le­
c ia ł do B erlina . Na  
lo tn isk u  oczek iw ał go  
m arszałek  G oerin g  w 
b toczeniu  n a jw yższych  
d ygn itarzy . N as tąpnie 
kanclerz u d a ł sią sa ­
m ochodem  do m iasta , 
przez u lice , na k tóre  
w y le g ły  setk i ty s ięc y  
ludzi.

T a k ieg o  entuzjazm u, celni, w i ta ją c y  się z 
takich okrzykow , ta- w ło sk im i  na Brennerze.

K eystone

I

N atgchm  i a s t 
po zajęciu  Ausłrji ,

w ła d ze  n iem ieck ie  zor-
P 8 F  ( jonizowały P o m o c  Z im ow ą

dla g łodn ych  i bezro bo tn ych . Na  
zdjęciu  w y d a w a n ie  ży w n o śc i  w  Inns- 

brucku.  S cherl, B e rlin .

B ó 1 g ł o w y !

Bóle głow y pow stać m ogą na sk u tek  n iep raw id ło ­
wego k rążen ia  krw i. O dciążając  system  krąże- 

skutecznie u su w a ją  bóle słynne ta b le tk i
A S P IR IN  (jedynie  z krzyżem  B ayera).

DLACZEGO

BLOND WŁOSY
w ym agają  
trosk liw szej  
p ielęgn acji 
n ił  w ło sy  
ciem ne?

Na podstawie dokładnych badań 
stwierdzono, że blondynki 
posiadają o 17% więcej sex 
appeaTu niż brunetki. Ale czy 
wiedzą blondynki, jak uzyskać 
ten czarujący, złocisty połysk 
ich włosów? Jeżeli przyjrzycie 
się kiedy dokładnie dwum 
pojedyńczym włosom, łatwo 
zauważyć, że ciemny włos jest 
szorstki i g ruby; a włos jasny — 
delikatny i miękki. Pomimo to 
używają blondynki tego samego shampoonu co brunetki. Nic więc 
dziwnego, że ich czarujące, złocisto blond włosy tracą połysk 
i ciemnieją. To czego potrzebujecie — to STABLOND. Ten 
cudowny Specjalny Shampoon dla Blondynek Jest dostosowany 
do wszelkich właściwości wrażliwych blond włosów (co dla 
blondynek jest specjalnie ważne), i nie zawiera żadnej taniej namiastki 
mydła. STABLONO je s t nieszkodliwy, nie wysusza tłuszczów 
naturalnych, nie narusza  korzeni. STABLOND nie tylko zapobiega 
ciemnieniu jasno blond włosów, lecz nadaje im również odcień
0 2—4 tony jaśniejszy i przywraca złocistą piękność z okresu 
dzieciństwa. Jeżeli zależy Wam tylko na środku tleniącym — 
nie kupujcie wtedy STABLONDU; Jeżeli jednak pragniecie uz:
1 jasność włoków, wówczas STABLOND jest jedynym 
shampoonem do tego celu. Jedna paczka STABLOND’u 
wystarczy obecnie na dwukrotne umycie włosów.

o
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1 1 : •> K anclerz  I l it ler ,  u- 
k a zu ją c y  się t łu m o m  
na balkonie  na p la­
cu W ilh e lm a  w  Ber­
linie. O bok w o d za  
stoi m arsza łek  po lny  

Goering.
S cherl, B e rlin .

P ow itan ie  kan clerza  Hitlera na lotnisku pod  Berlinem po  
przy loc ie  z Wiednia .  K eystone  -  B e rlin .

k ieg o  p aroksyzm u radości n ie w id zia ł B erlin  ju ż dawno  
H itler  m u sia ł sie  raz p o ,r a z  u k azyw ać na b alkon ie  

sw o iego  p ałacu  i dziękow ać tłum om  za ow acje.
W  W iedn iu  tym czasem  i w A u str ji rozpoczęto na  

w szystk ich  odcinkach żm udną i  ciężką robotę nad w łą ­
czeniem  tego  dotąd sam od zieln ego  k raju  do R zeszy.

D aw na arm ja a u str ia ck a  zosta ła  p oddaną dowodź 
tw u  gen. B ocka, jako  V III . k orp us arm ji n iem ieck iej. 
K ilk a  pułków  au str iack ich  p rzen iesiono  do N iem iec.

S am ob ójstw o m ajora  F e y ‘a odbiło sie  g łosn em  
w ca łvm  W iedn iu . W  ślad y  F ey  a w stąp iło  w ielu  in ­
n ych  w yb itn ych  A u str iak ów , k tórzy  n i e  m ogli i  ), 
godzić z now ym  porządkiem  ^ e c z y  M łodzież jednak  
jest p ełn a  nadziei i n ajlepszych  m arzeń C hciała  z ca 
łee-o serca  A n sch lu ssu , w ierzy  w W odza i karnie poci 
porządkow yw a s ie  w szelk im  zarządzeniom . Za to  starzj  
k iw ają  g łow am i, zap atrzen i w przeszłość, k tóra jak  Wi­
dziadło senne p o ja w ia  s ie  przed ich oczym a i łudzi ich  
m irażam i, które już n igd y nie wrócą.

K ordo n  polic ji ,  p o w s tr z y m u ją c y  napór t łu m ó w  na placu W ilh e lm a  
w  Berlinie w  m om en c ie  p o w ro tu  kanclerza  Hitlera z W iednia .

S cherl. B e rlin .

N o w y  w ód z  d a w n e j  a rm ji au- 
s tr ja c k ie j  gen. Bock. Z osta­
ła ona teraz p rzem ia n o w a n a  

na VIII korpus .
P re sse -P h o to , B e rlin .

jjtzy, taglzych
p o m a g a  W ista p la st. N a jle p ie j n a ło ży ć  w p ierw  tro ch ę  c h ło d zq ce j m aści 
na o p a rz e n ia , a na to W ista p la st. O p a tru n e k  z W ista p la stu  p rz y le g a  
s zc z e ln ie , a nie u c is k a , ch ro n i o p a rz e liz n ę  p rze d  z a n ie c zy sz c ze n ie m  
i u ra ża n ie m . W ista p la s t  n ie k rę p u je  sw o b o d y ru ch ó w  le c z  p o d d a je  
się  e la s ty c zn ie  g r z e  m ięśn i i staw ów .

D o  nabycia w aptekach, d ro geriach  i składach sanitarnych 
w oryginalnych opakow aniach już od 4 0  groszy poczqw szy.

P E B E C O  Sp ó łk a  A k c y jn a  w P o znaniu

Doraźny 
opatrunek elastyczny
Wistaplast



/

Typowy kurhan litew­
ski, słynna góra Dziu- 
gasa, bohatera litew­
skiego, legendarnego 
założyciela Telsz i po­
gromcy Krzyżaków. 
Dziugas zakochał się 
w Polce, porwał ją  
a gdy umarła pocho­
wał w mogile, w której 
sam niebawem spoczął

Typowa chata na wsi 
litewskiej.

Litewska piechota.

W w yniku  w ojn y  św iatow ej polwstały na p ół­
nocno-zachodnich  K resach  daw nego im perjum  
rosy jsk iego  nad brzegam i m orza B a łty ck ieg o  
niezależne państw a, które, c iesząc sią  n iegd yś  
n iep od leg łośc ią  i norm alnym  rozw ojem  n aro­
dow ym , u traciły  to w szystk o  pod n acisk iem  za­
borców rosyjsk ich . W śród tych  p aństw  L itw a, 
sąsiad u jąca  bezpośrednio z nam i i  ty lom a  w ę­
złam i p o lityczn ym i i k u ltu ra ln ym i zlwiązana 
w przeszłości z P o lsk ą , z n a tu ry  rzeczy m usi 
m ieć d la  nas szczegó ln iejsze  znaczenie. N ieza ­
w in ion e przez nas ok oliczności, k tórym  kres po­
rozum ienie obu p aństw  na szczęście p ołożyło , 
sp raw iły , że oblicze dzisiejszej L itw y  ukazy-

Przydrożna kapliczka.

w ało się  nam  d otychczas jed y n ie  ty lk o  w  d a­
lekich  m głach. D z is ia j nadszed ł ju ż czas i  n a ­
s ta ła  m ożność b liższego  pozn ania  tego  kraju, 
k tóry  w tru dn ych  w arunkach  w iele  czyn i s ta ­
rań, by nadążyć rozw ojow i now oczesnej k u ltu ­
ry. K raj to nielwielki, ob ejm u jący  obszar n ie ­
sp ełn a  60.000 km k w ad ratow ych  z lu d n ością  p o­
nad dw a m iljon y , w śród k tórej obok przew aża­
jącej w ięk szości litew sk ie j są  rów nież i p ow a­
żne m n iejszośc i narodow e, jak  zw łaszcza P o la ­
cy, sta n o w ią cy  d on iosłą  p ozycję w dorobku k u l­
tu ra ln ym  tej ziem i. N ieiw iele tu m ia st — m ię­
dzy n iem i sto łeczn e K ow n o, k tóre w c ią g u  d w u­
dziestu  la t p oczyn iło  znaczne p ostęp y  w  d zie­

d zin ie u rb an istyk i — rozsian e n atom iast na ca- 
łem  terytorju m  w sie  d ają  L itw ie  charakter k ra­
ju  n aw sk róś ro ln iczego. U p raw a rolna zw olna  
d źw iga  s ię  z daw n ego p rym ityw n ego  stanu , la sy  
i p astw isk a , obejm ujące znaczne obszary, n a ­
d ają  k rajobrazow i w iejsk iem u  szczegó ln iejszy  
charakter. Obok zboża g łów n ą  p ozycję  w  p ro­
dukcji rolnej zajm uje tu  len, p ok ryw ając  n ie ­
ty lk o  potrzeby krajow e, ale i stan ow iąc w ażny  
arty k u ł ek sp ortow y, zw łaszcza od czasu , gd y  
m an u fak tu ra  ln ia n a  zaczęła w spółzalw odniczyć  
z w ełn ian ą  i baw ełn ianą. D uże znaczen ie, zaró­
w no w gosp odarce w ew n ętrznej, jak  i  w sto su n ­
kach zagran icą  p osiada  chów  bydła . O ile  te

ob szary  w ie jsk ie  d ecyd u ją  o m aterja ln ym  sta ­
n ie  R zeczyp osp o litej litew sk ie j, o ty le  m iasta  
sta n o w ią  g łów n e ośrodki naroddw ego i  k u ltu ­
ra ln ego  rozw oju  tego  p aństw a. M łodzież lite w ­
sk a  czerpie w iedzę w u n iw ersy tec ie  k ow ień ­
sk im , grom ad zącym  w sw ych  m urach liczne za­
stęp y  słuchaczów , w Ko(wnie je st  rów n ież cen ­
trum  ży c ia  k u ltu ra ln ego  w d ziedzin ie litera c­
k iej, naukow ej i  arty styczn ej. P o  konsekw en- 
tnem  przeprow adzen iu  n orm alizacji stosun k ów  
z P o lsk ą , L itw a  w spółczesn a m a w szelk ie w a­
runki po tem u, by w śród p ań stw  nadb ałtyck ich  
zająć poczesne stand w isk o  i  w ziąć u d zia ł ż y ­
w y w ogó ln ym  rozw oju  k u lturaln ym .

W id o k  na K o w n o , 
stolicę Litwy. — Na 
pierwszym planie Se- 
minarjum Duchowne.

Port w K ła jp e d z ie ,  
mieście, które dawniej 
należało do Niemiec.
W e l t- P h o to -D ie n t ł  — B e r l in .

Litwinka w stroju ludowym. W ręku trzyma ksl\żeczkę do nabożeństwa i obrazek z wizerunkiem
Mrtki Boskiej Częstochowskiej.
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Sym boliczn i' o tw arc ie  b ra m y  gra­
n icznej na granicy  po lsk o - l i tew sk ie j  
na moście  na rzeczce  M ereezanee  
p o  naw iązan iu  s to su n k ó w  d y p lo ­
m a tyc zn y ch  p o m ię d zy  Po lską  a 

Litwą.  A. T "

A T

Ż y w io ło w e  ow acje  na cześć M arsza lka  Śm ig łego-R ydza  p r z e d  gm achem  General­
nego In spek tora tu  Sił Z b ro jn ych  w  W a r s za w ie  po  p rzy jęc iu  po lsk ich  żądań przez

L itw ę .

W  tym  pow szechn ym  n astroju  ca łego  
sp o łeczeń stw a  p o lsk iego  b y ło  i uzn a­
n ie d la n aszego  rządu, że tak ie s ta ­
now cze żądanie p o sta w ił L itw ie  i p o­
parł je  ca łą  p otęgą  "Rzeczypospolitej, 
i zarazem  zad ow olen ie, że L itw a, idąc 
w reszcie za g łosem  w łasn ych  in tere­
sów  i zdając sob ie  spraw ę ze sw ej s y ­
tuacji, to żądanie nasze p rzyjęła . Jak  
to w  zw ięzłem  p rzem ów ien iu  p. min. 
B eck w yraził, P o lsk a  szanu je w olę n a ­
rodu litew sk ieg o , k tóry  chce m ieć w ła ­
sn e p aństw o, z d rugiej jed nak  stron y  
n ie m og ła  d łużej cierp ieć an orm alnego  
stanu , n ie będącego ani w ojną, an i 
pokojem . Że p ierw szy  krok do n orm a­

lizacji stosu n k ów  pom iędzy P o lsk ą  
a L itw ą  dokon ał s ię  w ła śn ie  w  dniu  
im ien in  W ie lk ieg o  M arszałka, to n a ­
dało tem u fak tow i szczegó ln iejsze, sy m ­
boliczne znaczenie. W szak  p ragn ien iem  
Józefa  P iłsu d sk ie g o  b y ło  zaw sze, by  
bratnie narody ży ły  obok siebie, jak  
to każą im  n iety lk o  w ie low iek ow e tra ­
d ycje h istoryczn e , a le  i w ym agan ia  
d zisiejszego  p okoju  m ięd zyn arod ow e­
go. Od L itw y  za leży  teraz w yłącznie, 
by za tym  p ierw szym  k rok iem  p oszły  
i dalsze, k tóre jej p rzedew szystk iem  
potrzebne są  do zajęcia  od pow iedniego  
stan ow isk a  w śród państw  n ad b a łtyc­
kich.

M anifestacja  K ra ko w a  po  przy jęc iu  
l>rzez L itwę w a ru n k ó w  polskich.  

Zdjęcie  z ryn ku  g łównego.

£L  i
—  . J

Strze lec  ś. p. S ta­
nisław  Serafin,  
k tó r y  pad ł od k u ­
li l i tew sk ie j .  —  
Śm ierć  jego na 
posteru n ku  w y ­
czerpała  cierpli­
w o ść  po lską  i 
zm u siła  rząd  R ze­
c zy p o sp o l i te j  do  
s ta n o w czych  k ro ­
k ó w  w  stosunku  

do L itw y .
„P . A. T ."

HISTORYCZNE
W d zisiejszych  czasach, sk łócon ych  
w szelak iem i różnicam i p o lityczn em i 
i sp ołeeznem i, n iezm iern ie rzadkie są  
ch w ile , k ied y  ca ły  naród jed noczy  się  
w jednem  uczuciu i jednej m yśli, a przy  
całem  w yjątk ow em  n atężen iu  uczuć pa- 
trjo tyezn ych  zachow u je jed nak  spokój 
i rozw agę. T ak ie ch w ile  p rzeżyliśm y  
w u b ieg łą  sobotę, k ied y  n adeszła  u p ra ­
gn ion a  w iadom ość, że rząd i p arlam en t  
litew sk i na skutek  m ocnej p od staw y  
rządu p o lsk iego  p rzyją ł jeg o  p o d sta ­
w ow e żądanie i zgod ził s ię  na n aw iąza ­
nie n orm alnych  stosu n k ów  d yp lom a­
tycznych  pom iędzy L itw ą  a P o lsk ą .

DNI
M arsza łek  Ś m ig ły -R ydz  
d z ięk u je  w  W arszaw ie  
za o w acje  im ieninowe.



^ H ) y p ie lę g n o w a n e  r ę c e

sq zawsze piękne!
Pomimo d e szczu , zim na i wiatru m ożna mieć 
za w sze  w ypielęgnow ane ręce. Krem do rqk Elida  
chroni je zarów no p rzed  skutkami niepogody, 
jak i przed skutkami ciężkiej pracy.
Now y krem do rqk Elida usuwa szorstkość i za* 
czerw ienienie rqk i zap e w n ia  im gład ko ść i białość. 
Jest on niesłychanie o szczę d n y i n iezaw odny w 
użyciu. W ypróbujcie  go  dla dobra W aszych  rqk.

KREM DO RAK C l i d d
C E N A  Z Ł .  1. -

R E C O R D - G E N E W A

O w a cy jne  p ow itan ie  w o jsk a ,  po w raca jącego  z nad gran icy  po lsk o - l i te w sk ie j  p r ze z  Wilno. Na zd jęc iu  m o m e n t  p rze ­
jazdu  a r ty le r j i  p r ze z  ul. M ick iew icza .  ••r>. A. T .“

% dbejoJnvu8 
'jitfea p a iJn u  
x e q a . r e H

M anifestacja  w  K a tow icach  na ryn k u  p rzed  T eatrem .
F o t. Oz. Daiłika — K atow ice.

skini w Kownie. 
Ag. Fot. „Światowid**.
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S A M O C H O D E M  
Z  B O M B A J U  
DO W ARSZAW Y.

DWUKROTNA
K R Ó L O W A .

Z J A Z D
DELEGATÓW
S T R A Ż Y
POŻARNYCH.

W  sa li portretow ej M agistratu  
krak ow sk iego  odbyło s ię  zebranie  
d elegatów  S traży  P ożarnej z w oje­
w ództw a k rak ow skiego, p rzy  udziale  
70 osób. P o  u ch w alen iu  absoluto- 
rjum  ustępu jącem u  zarządow i, doko­
nano w yboru n ow ych  w ładz, przy- 
czem  pi^ezesem R ady zosta ł w o je w o ­
da dr T ym iń sk i, a prezesem  zarządu  
okręgow ego sta ro sta  p ow ia tow y  dr 
W ła d y sła w  W nęk. N a zdjęciu  w idok  
na sa lę  w  czasie  obrad.

Ag. F o t. „Ś w iatow id".

A k a d e m i a  Ą u f c k a -

w  P o z n a n i u .

M orderca ks. proboszcza S treich a , W aw rzy­
n iec N ow ak, sta w a ł przed Sądem  O kręgo­
w ym  poznańsk im , k tóry  sk aza ł go  na karę 
śm ierci przez pow ieszen ie. W  uzasad nien iu  
w yrok u  w iceprezes S o eiń sk i p odk reślił, że 
N ow ak  od w czesn ych  la t w rogo od n osił się  
do re lig ji, h o łd u jąc zasadom  b olszew ick im . 
W yrazem  jeg o  sy m p a tji d la  b o lszew ji b yła  
dw u krotn a  u cieczka do R osji sow ieck iej. N a  
zd jęciu  m om ent p rzesłu ch an ia  12-letniego  
ch łop ca  Ign acego  P a ey ń sk ieg o , bezpośred­
n iego  św iad k a  zab ójstw a  ś. p. ks. S treicha, 
k tórego  zb łąkana kula  tra fiła  w  nogę. P ie rw ­
szy  od lew ej osk arżon y W aw rzyn iec  N ow ak.

A g. Fot. „Ś w iatow id".

N O W A K
SKAZANY

Ma Matą śmietd.

N iem k a Irm agaro  D iete l, k tóra  
niedaw no tem u zdobyła  zaszczytn y  
ty tu ł M iss M iam i, obecnie zw y cięży ­
ła  w konk ursie p ięk n ośc i na M iss  
F lorydę, p okon aw szy 250 konk uren ­
tek. To podw ójne zw ycięstw o  otwo- 
rzy jej z p ew nością  drogę do ka- 
rjery.

Photo NYT — Paryż.

Z okazji św ię ta  narodow ego k rólestw a W ęgier od była  się  w ub. n ied zie lę  
w Bazarze poznańsk im  u roczysta  akadem ja, zorgan izow ana przez T ow arzy­
stw o  P o lsk o -W ęg iersk ie  w P ozn an iu  i p ozn ańsk ie A k ad em ick ie T ow arzystw o  
p rzyjació ł W ęgier. W yp ełn ion a  po brzegi sa la  św iad czy ła  o żyw ych  sy m ­
p atiach  sp ołeczeństw a p ozn ań sk iego  do b ratn iego  narodu w ęg iersk iego . N a  
zdjęciu  fragm en t sa li  w czasie  akadem ji. W  p ierw szym  rzędzie m. in. w id o­
czni: k on su l h onorow y k ró lestw a  W ęg ier  w P ozn aniu  T om aszew sk i, ks. dr 
A dam ski, naez. dr H em pow iez, nacz. F ran ciszek  B aranow ski i inni.

Ag. F o t. „Światowid**.

D r J a n  A ndrzej H em pel, w yb itny  sporto- 
w ie c - tu ry s ta , odbył we w rześn iu  i p aźd z ie r­
n iku  ub. roku  n iezw ykle em ocjo n u jącą  po­
dróż sam ochodem  z B om baju  do W arszaw y, 
u s ta n a w ia ją c  w y ją tk o w y  rek o rd  tu ry s ty c z ­
ny. P odróż  sw ą odbył po lsk i tu ry s ta  z h in ­
dusk im  tow arzyszem  K aw asem  D żch a n g irą  
L alkaką, synem  sław nego  m a la rza . H ajd  od­
był d r  H em pel n a  sam ochodzie se ry jn y m , 
p ro s to  ze sk lepu, bez żadnych  um ocnień  tak , 
że w B om baju  w różono m u, iż po k ilk u  
dn iach  pow róci do m ie jsca  w yjazdow ego 
z uszkodzonym  wozem. Tym czasem  cały 
ra jd  p rzeszedł n iem al bez w ypadku , a rew e­
lacy jn e  szczegóły spostrzeżeń i w ydarzeń 
opisa ł d r H em pel w cyk lu  rep o rtaż y , d ru k o ­
w anych  przez Dod. L iteracko-N aukow y  „TKC“ .



Le vrai 
chapeau
de Paris

łem , k tóry  d ecyd u je o jeg o  odrębnym  w dzięku. 
U piecie w stążk i, w oalk a , k w ia ty  w  n ieoczekiw a- 
uem m iejscu , w reszcie sam o um ieszczen ie k ap elu ­
sza na g łow ie , dają  do tego  d osyć tem atu . Isto tn ie  
m ało k tóry  z k ap elu szy  u brany je s t  norm alnie. To 
też od słan ia  s ie  coraz z in nej stro n y  g łó w k a  zdo­
bna w  k ap ryśn e lok i. N ie  m óg łb y  tak i k apelusz  
trzym ać sie  na m odnej fryzurze bez szp ilek , choć 
i te w id u jem y, g d y b y  n ie  p rzytrzym an ia  ze w stą ­
żek i k w ia tów  aż po uroczy karczek z fiłu tern em i 
loczkam i.

K w ia ty  i w oalk i to w ielk a  m oda. C ałe toczki 
u kład ane są z w ielob arw n ych  k w iatów . Z apytacie, 
z jakich? M ożnaby zaryzyk ow ać tw ierdzen ie, że 
z w szystk ich , bo i drobnych ja k  cyk lam en y  lub

W iosenny  p łaszcz ,  p r z y ­
brany za k ład eczk am i.  
K apelusz „ bolero“ z b ły ­
szczące j s ło m k i ,  o toczo ­
ny  w o a lk ą  w  groszki.

K o m p le t  z  g ro s zk o w a ­
nego jerseyu ,  z ło żo n y  z 
k o s t ju m u  i kapelusza .  
Żakiet ,  o kro ju  k a m i­
ze lk i ,  bez ko łn ierza  i 
w y ło g ó w ,  suto s tem -  

bnow any.

K apelusz w io sen n y  „bole-  
ro“ , k tórego  g łó w k a  ton o ­
w ana jes t w  k i lku  o dc ie ­
niach, p o w tó r z o n y c h  p rzez  

k o k a rd k i  aksam itne .

E w o lu c j a  k apelusza idzie raz w k ierunku  zu p eł­
nej d ezyn w oltu ry  sty lu , od b iegając ca łk o w ic ie  od 
u sta lon ej form y n ak rycia  g ło w y , d ru gi raz sza la  
upodobań m ody p rzech yla  sią  ku  typow ej form ie  
g łów k i, otoczonej rondem , c z y li w łaśc iw em u  k a ­
pelu szow i. P o  d łu g im  ok resie  p an ow an ia  p ierw szej 
z w sp om n ian ych  form , k ied y  to „coś“, co n o s iły ­
śm y na g łow ie , b yło  p odob niejsze do w szy stk ieg o  
in nego, an iże li do k apelusza, stan ę ła  obecna w io ­
sna pod znakiem  k apelusza  w d osłow nem  tego  
słow a  znaczeniu . N ie  oznacza to jed nak  ja k ie jś  
surow ej p rosto ty , g d y ż  sp osob y  p rzyb ran ia  m ają  
rozpiętość sk ali, s ię g a ją c ą  aż po gran ice  ek stra ­
w agan cji.

Cóż począć z tą  n ow oczesną  modą?... N ie  chce  
p odp orządkow yw ać się  u tartym  szablonom , lecz  
poszukuje coraz to czegoś now ego, zd u m iew ające­
go, przekornego w stosun k u  do w szelk iej log ik i.

W iosen n y  k apelusz o sp ok ojn iejszym  fason ie , 
um ieszczany k ap ryśn ie  na g łów ce p ięknej pani, 
a p rzyb ieran y  dość n ieoczek iw an ie, p o w ita n y  zo­
sta ł w  P aryżu  ze szczególn em  zad ow olen iem . Z y­
sk ał n aw et zaszczytn e m iano p raw dziw ie p a ry ­
sk iego  kapelusza „IJn v r a i chapeau  de P a r is“.

J a sn e  k olory , m n óstw o  k w ia tów  i w stążek  w  ż y ­
w ych  b arw ach  — to jeg o  akcesorja . K ażd y  z n ich  
odznacza s ię  ja k im ś ch arak terystyczn ym  szczegó-

P odpięc ie  z  ak sa m itk i  
i p ęk  k w ia tu s zk ó w  pod  
ron dem , to bardzo  cha­
ra k te ry s tyc zn e  cechy w io-  jg , 

sennego kapelusza.

an em ony, czy  m argeritk i i dużych, jak  g lad io le , 
m aki i róże, a naw et h iacyn ty . R ose V a lo is  la n ­
su je  np. m odel can otier  z p od n iesion em  nieco po 
bokach rondkiem , p rzyb ran y z przodu dw om a s to ­
ją cy m i h iacyn tam i, n ieb iesk im  i różow ym . Trudno  
is to tn ie  o bardziej w io śn ia n y  asp ek t kapelusza. 
P od n osi go  jeszcze d e lik a tn a  sia teczk a  w oalk i, 
upiętej, pod w stążk ą, o taczającą  głów k ę.

M otyw y p rzyb ran ia  często  p ow tarzają  s ię  w  s to ­
jącej form ie, czy  to będzie k w ia t czy  p ióro czy  
kokarda w stążk i, czy  też przyb ran ie z b ia łych  k o ­
ronek  i b a ty stu  lub jed w ab iu , podobne do m od­
n ych  żabocików . C zęsto sto su je  s ię  ono w  k o lo ­
rze i m aterja le  do efek tow n ego  sza lik a  w okół szy i 
lub  do sza rfy  przy sukni. T ak np. bardzo m odne sq 
toczki z jed|wabnej m ory, tej sam ej, k tórą  m iec 
pani będzie przy jed w ab nej lub  m uszlin ow ej su ­
kience.

W oalk i u zu p ełn ia ją  p rzyb ran ie k apelusza  lub je  
ca łk o w ic ie  zastęp u ją  jak o  kokardy i w ęzły , od k tó ­
rych  m alow niczo  sp ływ ają . M ożna u p in ać je  w o­
k ó ł k ap elu sza  lub ty lk o  z ty łu . M ożna też końce  
w oalk i p rzyp iętej w form ie w ęzła  do kapelusza, 
w iązać lekko pod . brodą.

Czyż trzeba w sk azyw ać na m alarsk ie  w a lo ry  ta­
k ich  k ap elu szy  lub d ziw ić się, że s ię  je  ok reśla  
m ianem  „un vra i chapeau  de Paris"?...

Zet.

P łask i m o de l  z c zarn e j s ło m k i  pan am a, p r z y b ra n y  
r y p s o w ą  w s tą żk ą ,  up ię tą  na s to jąco, ja k  każe  

w iosenna nioda.
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U czestn icy  jed n e j  z b a d aw czych  w y p r a w  w  p o d z iem ia  tarnogórsk ic  w  czasie
o d p o c z y n k u .  Z d ję c ia  C z . D u tk a ,  K a to w ic e

G I B B S
m y d e ł k o  d o  z ę b ó w
R O Z P U S Z C Z A
t ł u s t e  r e s z t k t  

j e d z e n i a ,

N E U T R A L I Z U J E
kwasy w | a ml e  us tnej ,

C Z Y Ś C I
z ę b y  n i e  n a r u s z a -  

j q c e  m a I j i,
WZMACNIA

d z I q s ł a,
ODŚW IEŻA

o d d e c h .

My d e ł k o  do z ę b ó w  G I B B S  jest  s p r z e d a wa n e  w  ele­
g a n c k i c h  p u d e l k a c h  b a k e l i t o w y c h  w  6 k o l o r a c h .

■BBS

W TARNOGÓRSKIEM 
KRÓLESTWIE SKARBNIKA...

P oczątk i górn ic tw a  g ó rn o ślą sk ie ­
go k ryją  się  w pom roce w ieków . Ju ż  
w X II  w ieku, jak  m ów ią  k ron ik i 
M iech ow ity  i D łu gosza , is tn ia ły  
w B ytom iu  i  Chorzowie^ k op aln ie  
srebra i o łow iu , k tóre w  X IV  w iek u  
zap rzesta ły  ek sp loatacji rud. R óżne  
ju ia ły  b yć tego  przyczyn y. B ezp ośre­
dnim  pow odem  w strzym an ia  ek s­
p loa tacji m ia ł być brak p ien ięd zy  na  
kosztow ne rob oty  przy odw ad nian iu  
kopalń. B liższych  jednak w iad om o­
ści o tym  p ierw szym  ok resie  g ó rn ic­
tw a brak.

P on ow n y  rozw ój g ó rn ic tw a  ś lą ­
sk iego  d atu je się  od roku 1490, k ied y  
to, jak  m ów i legen da, w ieśn iak  R yb ­
ka w yora ł na sw em  polu  pod Tar- 
n ow skiem i G óram i b ry łę  b ły szczą ­
cego kruszcu.

Od tego  czasu  górn ictw o  przecho­
dziło  różne koleje; z czasem  doszło  
n aw et do w sp an ia łego , jak  na ów ­
czesne czasy  rozkw itu . W  1537 roku  
istn ia ło  w ok o licy  T arn ow sk ich  Gór 
13 hut kruszcu  i p łóczek , w r. 1559 
rudę w yd ob yw a się  w  ok o licy  z 2528 
szybik ów . P raca  górn icza  w ow ych  
czasach- b y ła  bardzo u ciąż liw a  z p o­
w odu braku odpow iedn ich  urządzeń  
techn icznych . N ie znano m aterja lów  
w ybu ch ow ych , ani żadnych  m aszyn . 
N ie  znano n aw et w ęg la , k tóry  od ­
k ryto  tu dopiero w  czw artym  d zie­
siątk u  X V I I I  w ieku. G órnik p rym i­
tyw n ym i sposobam i w y ry w a ł sk a r­
by m atce-ziem i. R y l się  w n ią  jak  
kret, w alcząc z n a jw ięk szym  w ro­
giem , którym  b y ła  i je s t  zaw sze — 
woda. G órnictw o tarn ogórsk ic  m ia ło  
szczegó ln ie c iężk ie w arunki. W oda  
raz po raz za lew ała  w yrob isk a , u tru ­
dn iając w szelk ą  pracę. D opiero w y ­
bicie d ługich , g łęb ok ich  sz to ln i od­
w ad n iających  u m ożliw ia ło  ek sp loa ­
tację b ogatych  złóż kruszcu. S zto ln i 
takich w ybudow ano pod T arnow sk ie-

m i G óram i w różnych  ok resach  cza­
su k ilk an aśc ie . S p e łn ia ły  one d w o­
ja k ie  zadanie, bo od prow adzały  w o­
dę i d ostarcza ły  pow ietrza, a często  
także s łu ży ły  jak o  d rogi transportu , 
po k tórych  przew ożono w  łodziach  
„urobek" z p rzy leg ły ch  kopalń . Z w a­
żn iejszych  szto ln i w ym ien ić  trzeba  
sz to ln ię  św . Jak u b a  z 1563 roku, k tó ­
ra przechodzi pod m iastem , szto ln ię  
t. zw. k rakow ską, w ykon aną przez 
gw ark ów  k rak ow sk ich  i o lk usk ich , 
sz to ln ię  „P om aga Bóg", sz to ln ie  
„Fryderyka" i „W spom óż Bóg", n ie  
m ów iąc już o innych.

P od koniec X V III  w ieku n astąp ił 
k ryzys górn ic tw a  tarn ogórsk iego , 
które n ie m ogło  ów czesn ym i środ k a­
m i opanow ać „kurzawki" (pokłady  
piasku , k tóre z w odą „zalew ają" w y ­
rob isk a k opaln ian e) i zb yt w ie lk iego  
d opływ u  w ody.

T rzeci i o sta tn i ^okres górn ictw a  
tarn ogórsk iego  zaczął s ię  pod koniec  
X V III  w ieku, k ied y  to hr. Reden, 
ów czesn y  sta ro sta  górn iczy  z cała

Siara  ryc ina ,  przedstawiająca rąbanie

nie m og ły  zabezpieczyć ca łk ow ic ie  
k opaln i przed w odą. Z budow ano  
w ięc n ow ą g łęb ok ą  sz to ln ię  F ry d e­
ryk a d łu g o śc i 2400 m etrów , która, 
d łu g i c-zas z pow odzeniem  p ełn iła  
sw e zadania. W  m iarę ek sp loa tacji 
w yczerp yw ały  się  b ogate  n ieg d y ś  
złoża kruszców , tak, że roboty gó r­
nicze prow adzone z dużym  nakładem  
kosztów , zaczęły  s ię  n ie op łacać — 
tem bardziej, iż po od kryciu  w ęgla  
i rud w o k o licy  K atow ic, c a ły  n ie ­
m al p rzem ysł ś lą sk i p rzen iósł s ię  na 
p ołudnie od T arnow sk ich  Gór. Pod  
koniec X I X  w iek u  w strzym an o  o sta ­
teczn ie w sze lk ie roboty na kopaln i. 
T arn ogórsk ie  podziem ia osta teczn ie  
zam arły . K ró lew sk ie  W oln e M iasto  
G órnicze T arn ow sk ie  G óry stra c iły  
na znaczeniu  i zesz ły  do ro li c ich e­
go  m iasteczk a  ślą sk iego , k tóre w y ­
p ełn iło  sw e p osłan n ictw o . N azyw ają  
je  m iastem  em erytów .

O statn io  znów  coraz częściej za ­
czyn ają  m ów ić o tym  starym  g r o ­
dzie górn iczym . P o w sta ł bow iem  
projekt u tw orzen ia  w tajem n iczych  
podziem iach  czegoś w rodzaju  m u­
zeum  górn iczego , gd zie liczn ym  rze­
szom  tu ry stó w  p rzyb yw ającym  na 
Ś ląsk  będzie m ożna dać obraz gór  
n ictw a  ślą sk ieg o  od n ajd aw n iejszych  
czasów . T ereny po tem u są  d osk on a­
łe. S etk i kom ór i w yrob isk  k ru sz­
cow ych, około  100 k ilom etrów  chod­
n ików  i 30 k ilom etrów  szto ln i, 
w k tórych  p łyn ie  w oda — to n ie  b y le  
atrakcja . Trzeba ty lk o  przeprow a­
dzić odpow iednie ad aptacje i zabez­
p ieczenia, k tóreb y p o zw o liły  na m a­
sow e zw iedzanie podziem i.

ch odn ika  w  d a w n e j  kop a ln i  kruszcu.

W  tej ch w ili m a g istra t m iasta  
T arnow sk ich  Gór, k tóry  w yk azu je  
w ielk ie  zrozum ien ie d la tu ry sty k i, 
p oczyn ił kroki w M in isterstw ie  P rze­
m ysłu  i  H an d lu  o w ydzierżaw ien ie  
ezęści b. k op a ln i srebra i o łow iu  
„Fryderyk" o p ow ierzch n i 208 h a  ce­
lem  za łożen ia  k op a ln i pokazow ej. 
W ym ien ion a  przestrzeń  w form ie  
p rostok ąta  d łu g o śc i 2600 m  i 800 in  
szerokości zostan ie  uporządkow ana  
i zabezpieczona. P o oddzielen iu  jej 
od resz ty  starych  w yrob isk  zostan ą  
w ybu dow an e p och yln ie  do schod ze­
n ia  i w ych od zen ia  (ruch będzie jed ­
n ok ieru n k ow y), a w p oszczegó ln ych  
kom orach przy  pom ocy m anekin ów  
w zgl. żyw ych  górn ik ów  będą dem on­
strow an e różne m etody p racy  g ó rn i­
czej od n ajd aw n iejszych  czasów . 
D alszą  a trak cją  tej k opaln i p okazo­
wej m a być objazd starych  sztoln i 
łod ziam i, co będzie n iew ą tp liw ie  
w ielk ą  em ocją dla tu rystów . K op a l­
n ia  ta zdaniem  W yższego  U rzędu  
G órniczego w K atow icach  je s t  bar­
dzo potrzebną i odda n ieocen ione  
u słu g i w szystk im  tyin  w ycieczkom , 
k tóre bardzo liczn ie odw iedzają  ko­
p a ln ie  śląsk ie , będąc d la  nich powa- 
żnem  utrud nien iem  w pracy. S p e ł­
ni ona jeszcze jedno zadanie. W y­
p ełn i w ie lk ą  lukę w skarbcu k u ltu ry  
narodow ej, będzie to bowiem  rów n o­
cześn ie  jed yne tego  rodzaju w  P o l­
sce m uzeum , i to w Ziemi T arnogór- 
sk iej, k tóra b y ła  kolebką ślą sk iego  
górn ic tw a  i przem ysłu . T arnow skie  
G óry czeka jeszcze jedno odrodze­
nie...

J a c e k  W n ę k  (Katc iwice).

VI' ta rnoyórsk ich  po dz iem iach  na 
lodzi.

Z aw alon y  chodnik , k tó ry  m usi być  
za b ezp ieczon y  i o c zy s zc zo n y  z ru­

m ow isk .

en ergją  zabrał s ię  do p oszu k iw an ia  
kruszcu i p oszu k iw an ia  te zo sta ły  
u w ieńczone p om yśln ym i w ynikam i. 
U ru ch om iono w tedy w ie lk ą  k op aln ię  
„Fryderyka". N ie d ługo  jednak  
trw a ła  radość, gd yż stary  n iep rzyja­
cie l górn ik a  — w oda n ie kazała  na 
sieb ie d łu go  czekać. W ybudow ano  
kilka konnych k ieratow ych  odwad- 
niarek, a le  i to n ie  w ystarczy ło . 
Sprow adzono w ięc z A n g lji w 1788 r. 
m aszyn ę parow ą, która m ia ła  p om ­
pować wodę z kopaln i. B y ła  to p odo­
bno p ierw sza  m aszyna parow a na  
k on tyn en cie i budziła  w szerokim  
święcie-^ ogrom ne za in teresow an ie. 
Za p ierw szą  m aszyn ą p rzyszły  dal­
sze, w yk on an e już na Ś ląsku, a le  i te a l e  G I B B S  

p r z y w r ó c i  
i m

T E  W S Z Y S T K I E  P R Z Y S M A K I  
P R Z Y C I E M N I Ł Y  W A S Z E  Z Ę B Y ,



czołowa artystka  
ek ran ó w  am ery« 

kańskich.
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HOLLYWOOD ROZDAJE NAGRODY

Irena D um ie , k tóra  o tr zym a ła  p ie r w ­
szą  nagrodę (k o b ie cą )  za  n ajlepszą  

kreację  roku  1937.

D,nia 3 marca odbyła się w Hollywood 
tradycyjna uroczystość rozdania nagród 
producentom, aktorom i reżyserom, wy­
różnionym przez amerykańską Akademję 
Sztuki Filmowej.

Na tegorocznej liście najlepszych fil­
mów amerykańskich pierwsze dwa miej­
sca zajmują „Narodziny gwiazdy" (reż. 
Williama Wellmana, r. gl. Janet Gaynor 
i Frederic March) oraz „Ślepy zaułek" 
(reż. Williama Wylera, r. gł. Silvia Sid- 
ney i Joel Mc Crea). Obydwa te filmy

znane już są publiczności polskiej, która 
miała sposobność przekonać się, że „Na­
rodziny gwiazdy" są filmem pod każdym 
względem przeciętnym. Nic dziwnego, 
że decyzja Akademji wywołała cały sze­
reg zastrzeżeń. Można bez trudu wyliczyć 
przynajmniej dwa tuziny filmów amery­
kańskich, wyprodukowanych w roku 1937 
i stojących na poziomie wyższym. Należy 
przypuszczać, że na decyzję jury wpłynął 
fakt, iż w kulminacyjnej scenie filmu no- 
wokreowana gwiazda (bohaterkę gra Ja­
net Gaynor) otrzymuje.... nagrodę Amery­
kańskiej Akademji Filmo­
wej! Tak więc tym razem 
życie przystosowało się do 
fantazji scenarzysty i dnia 
3 marca Janet Gaynor w o­
bec licznie zgromadzonych 
przedstawicieli Amerykań­
skiego świata filmowego 
powtórzyła scenę, którą o 
rok wcześniej odegrała 
przed objektywem.

Żadnych zastrzeżeń nie 
nasuwa natomiast uloko­
wany na drugiem ^miejscu 
„Ślepy zaułek". Ńie ulega 
wątpliwości, że jest to je­
den z najciekawszych fil­
mów, jakie oglądaliśmy o- 
statnio na naszych ekra­
nach. Objektyw kamery fil­
mowej z brutalnym niemal 
realizmem obnażył pod­
szewkę wielkomiejskiej 
dzielnicy nędzy, łącząc 
społeczne zainteresowania 
twórców z wysokim po­
ziomem moralnym tenden­
cji. Reżyser i scenarzysta 
nie cofnęli się przed trud­
nościami, zachowując w 
filmie (który jest przerób­
ką sztuki teatralnej) jed­
ność miejsca i czasu. „Śle­
py zaułek" jest wyrazem  
dążności do pogłębienia 
tematyki filmu amerykąń-

F redcric  March, k tó r y
w ra z  z  Gretą Garbo tw o ­
r z y  w ic e m is t r zo w sk ą  parę  
a k to r sk ą  w  k la sy f ik ac j i  
a m e ryk a ń sk ie j  A kad em ji  

Film ow ej.

skiego, a decyzja Akademji stanowi dla 
dążności tych zachętę.

Na dalszych miejscach zestawionej przez 
Akademję listy znajdujemy filmy nastę­
pujące: „Straszna prawda", „Błogosławio­
na ziemia", „Bohaterowie morza", „Zagi­
niony horyzont", „Życie Emila Zoli", „Ich 
stu i ona jedna", „Drzwi za kulisy", „Stare 
Chicago". Z tej liczby nie widzieliśmy je­
szcze w Polsce „Strasznej prawdy", „Zoli" 
i dwóch ostatnich. Reszta, znana nam już, 
nie nasuwa poważniejszych zastrzeżeń z 
jednym jedynym wyjątkiem „Zaginionego 

horyzontu". I ten film byl 
wyrazem społecznych zain­
teresowań produkcji ame­
rykańskiej, a zamiarem 
jego było roztoczyć przed 
widzem wizję „nowego, 
wspaniałego świata". Nie­
stety, zabrakło do pomocy 
autorów tej miary, co 
Wells czy Huxley i okaza­
ło się, że film amerykań­
ski posiada zbyt wątłą 
podbudowę socjologiczną i 
za mały kapitał wartości 
intelektualnych. W kon­
sekwencji „Zaginiony ho­
ryzont" całkiem zawiódł.

Prócz listy najlepszych 
filmów ogłasza również
Akademja listy najlepszych 
kreacyj aktorskich, najlep­
szych osiągnięć reżyser­
skich i listę najlepszych 
prac operatorskich. Na li­
ście aktorskiej pierwsze
miejsce przyznano Irenie 
Dunne za kreację w „Stra­
sznej prawdzie" i Charle- 
sowi Boyerowi za Napo­
leona w „Pani Walew­
skiej". Obydwu filmów je­
szcze w Polsce nie w y­
świetlano, nie mniej je­
dnak stwierdzić trzeba, że 
zarówno Dunne, jak i Boy- 
er, reprezentują wysoką
klasę aktorską. Obecnie

Charles l ioyer ,  z d o b y w c a  p ierw sze j  
nagrody  (m ę s k ie j )  za n a jlepszą  krea­

cję roku  1937.

Irena Dunne ma grać rolę tytułową w fil­
mie „Życie Marji Skłodowskiej".

Wicemistrzowską parę ekranu amery­
kańskiego stanowią Greta Garbo (za „Da­
mę kameljową") i Frederic March (za 
„Narodziny gwiazdy").

Na liście reżyserskiej figurują nagro­
dzeni: Leo Mac Carey za „Straszną praw­
dę", Sidney Franklin za „Ziemię błogo­
sławioną", Gregory la Cava za „Drzwi 
za kulisy", oraz William Wellman za 
„Narodziny gwiazdy". Jerzy Boss.

Scena z f i lm u pt. „F ortancerk i" , nakręconego p rzez  
w y tw ó rn ię  „ W arner  B ros“ . Film ten p o d  k a żd y m  

w zg lęd em  rew e la cy jn y ,  u j r z y m y  już w kró tce .
F ot. „WARNER BROS"

F o r ta n c e r k i!  W ed łu g ob liczeń  M ięd zyn arod ow e­
go B iura P ra cy  przy Lidze N arodów , je s t  ich  na 
ca ły m  św iecie  przeszło 3 m iljou y . N oc w noc, w  b a­
rach, dancingach , n ocnych  k lubach arm ja tych

MILIONOWA ARMJA KOBIET 
POZA NAWIASEM ŻYCIA.
m łod ych  i przew ażn ie zgrab n ych  i p rzysto jn ych  
dziew cząt p rzystęp u ję  „do pracy". A  p raca  to  n ie- 
b ylejaka! G dyż do ob ow iązków  ich  n a leży  n ie ty l­
ko tańczen ie z p rzychod zącym i sam otn ie  do lok ali 
m ężczyznam i, n iety lk o  n ab ieran ie na d rogie tru n ­
ki sw ych  jed n on ocn ych  tow arzyszy . F ortancerk i 
są  rów n ież jednem , m oże n aw et n ajw ażn iejszem  
z ogn iw  m aszyn erji ca łego  w ielk iego  p rzem ysłu  
„rozryw kow ego", op an ow an ego  w  w ie lu  k rajach , 
zw łaszcza  zaś w A m eryce, przez lu d zi o n iezbyt 
czy sty ch  rekach.

Jak  ju ż w iadom o, w ytw órn ia  W arner B ros zre­
a lizow a ła  obecn ie p ierw szy  w ie lk i i p raw d ziw y  
film  o fortancerkach . I  jak  już w iadom o, aktorka  
B ette  D a v is  za sw o ją  k reacje w  tym  f ilm ie  o trzy ­
m ała w  W en ecji puhar hr. V o lp i (w poprzednim  
roku tenże sam  puhar b y ł w p osiadan iu  P aw ła  
M uni za jeg o  P a steu ra ). F ilm  „Fortancerki" (o ry ­
g in a ln y  ty tu ł a n g ie lsk i „M arked W omen") je s t  
obecn ie sen sa c ją  ca łej zachodniej E u rop y  i  A m e­
ryk i. N ie  b y ło  i  ch yb a  tak prędko n ie  bedzie ró ­
w n ie dosadn ego, rów n ie  s iln eg o  i dram atyczn ego  
film u  ob yczajow ego. W y św ie tla n ie  „Fortancerek"  
trw a  śc iś le  103 m in u ty  i w  c iągu  ca ły ch  103 m inu t

W g łośn ym  fi lm ie  pt. „Fortancerki"  g łów n ą  rolę 
k reu je  s łynna  Bette  Daois, k tó rą  w id z im y  na p o w yż -  

szem  zd jęc iu  w  otoczeniu  je j  w spó łpa r tn erek .
Fot'. „WARNER BROS"

uiesposób  an i n a  ch w ile  oderw ać wzroku od ek ra­
nu. Ten film , k tóry  jed n ym  śm ia łym  ruchem  zer­
w ał k urtyn ę, d zie lącą  nas od k u lis  nocn ego  życia, 
pow inn i zobaczyć w szy scy  bez w yjątk u .

Za jeden  z n a j lep szych  f i lm ó w  a m e ry k a ń sk ic h  z r. 1927 u zn a ­
no „N arod z in y  g w ia z d y “ , io k tó r y m  Janet G aynor s tw o rzy ła  
św ie tn ą  kreację .  Na zd jęc iu  Janet G aynor w  scenie uroczys tego  

w ręczan ia  nagrody  A k a d e m j i  F ilm ow ej .

R eżyser  W ill iam  W ellm an , k tórego  
f i lm  pt. „ N a ro dz in y  g w ia z d y “ z d o ­
b y ł  n a jw ięk szą  l iczbę  odznaczeń .

Film pt. „Ś lepy  zau łek" zos ta ł  u zn a n y  obo k  „ N arodzin  g w ia z ­
dy'“ za n a j lep szy  obraz  a m e r y k a ń sk i  z r. 1937. G łówną rolę  
w  ty m  obraz ie  k reow a ła  S y lw ja  S yd n ey ,  k tó rą  w id z im y  na 

p o w y ż s z e m  zd jęc iu  w  jed n e j  ze scen.



WIĄZANKA WIOSENNYCH KWIATÓW TAŃCA
pląsu  do n iuzyk i K ap u ­
śc iń sk iego . Tu ju ż rozha- 
sau ie  i rozpasanie, żarci­
ki i f ig lik i taueczne, obrót 
i skręt, p rzegięcie i skok. 
W szystk o  zaś oprom ie­
n ione słońcem  uśm iechu  
i ja sn ą  b ły sk o tliw o śc ią  
szczerze dziew częcego  
w dzięku.

A  z B a w a rji już pro­
sta  droga do W iednia. 
Tak b y ło  w  p olityce, tak  
sta ło  s ię  i  na w ystęp ie  
Z iuty  B u czyń sk iej. P o  
b aw arsk im  p lą sie  — w alc  
w ied eń sk i do m uzyki 
Friedm ana. I... poru sze­
nie na w id ow n i — ko- 
stju m  do w alca  bru­
natny! Czy to d latego, 
że m odry do n iedaw na

Ziuta Buczyńska w tańcu ba­
warskim. „V.\N DYCK"

C  zy to cel sz lach etn y  — P o ­
m oc Z im ow a — czy rzadkość  
w ystęp ów  tanecznych  w bie­
żącym  sezon ie sp raw iła , że 
Teatr W ie lk i n ie zd oła ł p om ie­
ścić tysięczn ych  tłum ów , g a r ­
n ących  s ię  na w ystęp  tanecz­
ny Z iuty  B u czyń sk ie j i H an ny  
S ch w arzów n y.

A  m oże p oprostu  n ieodparta  
atrak cyjn ość  sam ych  ta n ce­
rek 1? Może... I k to  w ie, czy  
n ie  napew no (jak m aw ia  j e ­
den z m oich p rzy jac ió ł).

Tak czy inaczej, było b ar­
dzo w iosenn ie. W iosn a  na k a ­
lendarzu, w iosn a  w  pow ietrzu  
i ze scen y  w ion ęło  w iosn ą , — 
Z w łaszcza, że tym  razem
sen sacja ! _ m ieliśm y  ujrzeć
now e tańce... B o choć. B u czy ń ­
ska je s t  u lu b ien icą  ca łej P o l­
sk i (we F ran cji nazyw anoby  
ją  „notre Ziuta n a tio n a le“) 
i. choć zaw sze og ląd a  się  ją  
z w ielk ą  przyjem n ością , to je ­
dnak od daw ua tęsk n iło  się  za  
tem , by p okazała  coś no- 
wego.

1 tak też w reszcie się  sta ło . Z iuta B uczyńska  
pokazała nam  aż 6 n ow ych  tańców ! W szystk ie  
św iadczą n ie ty lk o  o p ięknym  rozw oju  jej odu­
rzającego  ta len tu , a le  i o jeg o  rozroście wszerz. 
Coraz now e dziedziny i od m ian y tańca ogarn ia  
B u czyń sk a  sw ym  n iep oh am ow an ym  pędem  do 
tanecznego od tw arzan ia  życia , sw ą n ieok iełzn an ą  
żądzą k szta łcen ia  tanecznego. — A w szystk o  
w niej w ciąż jeszcze tak ie  szczerze m łode, św ie ­
że. w iośn ian e!

Spójrzm y na zap rezentow ane obecn ie now ości. 
N ajp ierw  „Introdukcja*1 do m uzyki R ach m an i­
nowa, tan iec p o ry w isty , a zarazem  u trzym any  
w karbach w zorow ej d y scy p lin y  tanecznej. — 
M ocny, a d e lik a tn y  w rysunku . S tu d ju m  rado­
ści ruchu. Ja k b y  w y ład ow an ie  rozbudzonych  
z w iosn ą  ta jem n ych  m ocy c ie lesn ych .

A oto gd y  ju ż n astąp iło  odprężenie, gd y  cia ło  
w yzw oliło  się  z pęt i poddaje się  ju ż każdem u  
nakazow i w ew n ętrznego  m usu tanecznego, n a stę­
puje zabaw a taneczna w p ostaci „bawarskiego**

Z TWÓRCZOŚCI MALARSKIEJ.
Na zam ów ien ie S y n d y ­

katu  D zien n ik arzy  K ra ­
k ow sk ich  w yb itn y  poeta  
i  m alarz A n ton i W a- 
śk ow sk i w ykon ał p ortret  
obecnego prezesa h onoro­
w ego a b. d łu go letn iego  
prezesa tej n ajstarszej  
w P o lsce  o rgan izacji 
dzien n ik arsk iej, red. dra  
Jó zefa  F lach a . P ortret, 
k tóry  u m ieszczon y  zosta ­
nie w lok alu  S yn d yk atu , 
w ykazuje w szy stk ie  za­
le ty  p en dzla  n iezw yk le  
u ta len tow an ego  a r ty sty  
i Iw obecnej tw órczości 
k r a k o w s k i e j  zajm u ­
je  ch lubne m iejsce  — 
św iad czące o w ysok im  
p oziom ie now ej tw órczo­
śc i arty sty czn ej K ra k o ­
wa.

I oto „P rzy  św ie tle  księżyca** 
i dźw iękach  m u zyk i D ebus- 
s y ‘ego Z iuta B u czyń sk a  sn u je  
się  po scen ie  n ib y  ru sa łczan a  
zjaw a, n ib y  sen n e w id ziad ło  
w sreb rzystym  b lasku  k sięży ­
cow ej p ośw ia ty . S ta ła  s ię  n a­
g le  ja k a ś  w izy jn a , n ieziem ska, 
eteryczna. Zda się, że jeszcze, 
ch w ila , a rozp łyn ie  się  w  n oc­
nej m gle... Z niknie, jak  sen ja ­
ki.. srebrny...

O wszem , zn iknęła . K u rtyn a  
zapadła. I  znów  s ię  podniosła . 
N oc trlwa. A le ju ż n ie  b aśnio- 
w o-poetycka. N ie, noc czarna, 
rozśw ietlon a  ty lk o  m dłem  po­
ły sk iw a n iem  la tarn i. A  pod la ­
tarn ią  „D ziew czyna z przed- 
mieścia**. Co ją  tu zapędziło?  
Czy m iłość  w zgardzona, czy  
p ięść  opryszka, czy  nędza p o­
prostu? S taram y  s ię  to w y cz y ­
tać w oczach, gestach , ruchach  
i przegięciach  B u czyń sk iej, 
która n ag le  n astro iła  s ię  na  
m otyw y  G oyi. I znów była  
w tem  jak  w e w szystk iem : 
uduchow iona, przejm ująca, 
d ram atyczna, z ró)wną m ocą  
i w yraz isto śc ią , jak  g d zie in ­
dziej radosna, w iosenn a, rozko­
szna...

S ześć tańców , sześć p oem a­
tów ru ch ow ych  — now a karta  
w dziejach  kun sztu  B u czyń ­
sk iej i p o lsk iej sztu ki tanecz­
nej. I  bodaj jed na z n a jp ięk ­
n iejszych!

M oc uroku b y ło  też w da­
w n iejszych  tańcach  B u czyń ­
sk iej, z k tórych  ze szczerem  
w zruszeniem  og ląd a ło  się  zw ła ­
szcza „N iepotrzebne dziecko**, 
w sp an ia łą  kreację o n iep rzem i­
ja jącej w artości, tę sam ą, co 
l)rzysi>orzyła Z iucie B u czyń ­
sk iej I-szą  nagrodę na Iwiedeń-

Hanna Schwarzówna w „Pasto­
rałce*1. „Foto-Forberl“.

sk im  k on k u rsie  m ięd zyn arod ow ym  — jej 
n ajp ięk n iejszy  tr iu m f życ iow y.

W sp ółu czestn iczk ą  w ystęp u  B u czyń sk iej  
była  w y b itn ie  u ta len tow an a  jej koleżanka  
szkoln a  H an na S ch w arzów na, tancerka  
o w ręcz rew ela cy jn y ch  w alorach , sta le  się  
jeeszcze rozw ija jąca  i lo tn y m  krok iem  ta ­
necznym  stąp ająca  po szczeblach  sztuki 
tanecznej ku n ajw yższym  jej szczytom . 
Jej „K w iat paproci** do m uzyki K ap u śc iń ­
sk iego  b y ł p rześliczn ym  p ląsem  dziew czę­
cego  rozm arzenia  i ro jen ia  o królew iczu  
z bajk i. J e j m azurek do m u zyk i M aciejew ­
sk iego  — w zorem  p oetyck iej s ty liz a c ji ta ­
necznej. D aw ne sw e tańce jeszcze bardziej 
w yd osk on a liła , sczegó ln y  tr iu m f odnosząc  
w prześliczn ym  p olonezie. P ię k n y  to b ył 
w ogó le  w ieczór taneczny. B raw o, obie 
św ie tn e  w yk on aw czynie!

E . L.

Ziuta Buczyńska, jako „Paż“.
„VAN-DYCK“

Dunaj „brunatną** dziś 
płynie falą? N ie, n apew ­
no nie! W id zia łem  ten 
kostjum  ju ż daw niej, 
gdy jeszcze o zn ik n ięciu  
A u strji z m apy E uropy  
nikom u się  n ie śn iło  
(zresztą, n iek tórym  m o­
że s ię  i śn iło , a le  się  
o tem  n ie m ów iło ). — 
M n iejsza  o to, zresztą. 
C zyż n ie w ystarczy , że 
w alc ten b y ł jed n ym  
z n ajm ilszych , ja k ie  m o­
żna sob ie w yobrazić?  P o  
nim  przez ch w ilę  p lą sa ł  
po scen ie ch ło p ięcy  pa- 
zik p rzy  im p resjo n isty cz­
nej m uzyce...

N oc zapadła... „P aź“ 
udał s ię  na sijoczynek.

5 4 0 0 mi kf o-
s k o p i j n y c h  
oczek zawiera i centy­
metr kw. sita jedwab­
nego, przez które ciś­
nienie powietrza prze­
tłacza masę pudrową. 
Puder zostaje zatom i­
zow any, przetwarzając 
się w  subtelny pył. 
M iałkość pudru jest 
absolutna, a dalsze 
procesy nadają mu za­
barwienie i zapach. 
Indyw idualne w łasno­

ści cery stanowią o  
wyborze ppdru. Cery 
tłuste wymagają pu­
dru H igienicznego, ce­
ry suche normalne *— 
Egzotycznego. Pudry 
D -ra L U ST R A  nie za­
wierają części m etali­
cznych, nie szkodzą  
skórze, nie zatykają  
porów, a lekko op yla­
jąc skórę, nadają jej 
w ygląd  św ieży, m ło­
dzieńczy i delikatny.



Robert Taylor, słynny artysta amerykański, 
układa pasjansa w zacisznym kąciku sinego 
hollywoodzkiego mieszkania. Fot G. m.~

sk rom n iejszych  w ill. Gdy sw ym  p ierw szym  
film em  „S carfaee“ („Człow iek z blizną"), 
od n iósł o lb rzym i su kces, k tóry  mu u gru n ­
tow a ł stan ow isk o  w s to lic y  k in em atogra ­
fii ,  pierwsz.em  jeg o  m arzen iem  sta ło  sie  
w y n a lez ien ie  dom u, k tóryb y  ca łk ow ic ie  
od pow iad ał jego  ideałom . P o n iew a ż na ż y ­
cie tow arzysk ie  n ie m a on zu p ełn ie czasu, 
z ła tw o śc ią  zrezygn ow ał z tych  dzieln ic, 
b lisk ich  od a telierów , w k tórych  sk u p ia ją  
s ie  gw iazd y , i szukał dla sieb ie  „liom e‘u“ 
w zdłuż ca łego  w ybrzeża, od g ra n icy  m e­
k syk ań sk iej do S anta  B arbara. I w yn a laz ł 
w końcu h iszp ań sk ą  w ille , z której tarasów  
i ok ien  w idać ca łą  zatok ę S a n ta  M onica.

— Co m i sie  n ajbardziej podoba w  m oim  
dom u — m ów i a r ty sta  — to to, że n ie  p o­
siad am y żadnych  sąsiad ów . Dom znajduje  
sie  bardzo w ysok o , cop raw d a n ie na szczy­
cie, a le  też n ik t nad nam i n ie m ieszka. 
Pod nam i zaś rozciąga  sie  m orze, — i w y ­
daje m i sie , że ca łe  do m nie należy.

Tej a tm osferze n iew ątp liw ie  zaw dzięcza  
M uui w dużej m ierze m ożność d osk on alsze­
go  op racow an ia  i p rzem yślen ia  sw ych  w ie l­
kich k reacyj: „Pasteura", „Zbiega", C hiń­
czyka z „Ziemi b łogosław ion ej" , „Zoli"...

S am otn icą  je st  także C laudette Colbert, 
której dom, zb u dow any w sty lu  k olonja l-  
uym , sto i w  d zie ln icy  H olm b y H ills . O w y ­
borze zd ecydow ał m ałżonek  św ietn ej ar­
ty stk i, d osk on ały  la r y n g o lo g , dr. P resser. 
który od w ied zając sw ą m ałżonką w w o l­
nych od p racy dniach, życzy  sob ie ca łk o ­
w iteg o  spokoju.

U lu b ion ym  p okojem  C laudette — jest  
ona przecież F ran cu zk ą — to jej sy p ia l­
nia, u trzym ana w kolorach  jasno-zielon ym  
i srebrnym .

C hętn ie p rzebyw a także C laudette, u ch o­
dząca za jed n ą z n ajb ard ziej oczytanych  
gw iazd , w b ib ljoteee. B oh aterk a komedy.j 
lu b iezow sk ich  in teresu je  s ie  ca łą  w sp ó ł­
czesną  b ele trystyk ą , a le  w yróżn ia  szcze­
g ó ln ie  p ik an tn e rom anse p arysk ie.

Iren a  D unne, k tóra  je s t  także m ałżon ką  
lekarza, d oktora F ran cis G riffin a , p rak ­
ty k u ją ceg o  w N ow ym  Jorku , prow adzi 
sk rom ny, a le  zn an y z gośc in n ośc i dom. 
„C octail-party" w  jej dom u znane są  z d y ­
styn k cji. D o najb liższego  otoczen ia  tej nad  
w yraz sym p atyczn ej i k u ltu ra ln ej a rty stk i 
należą: K atarzyn a  H epburn, C harles B oyer  
z sw ą m ałżonką. P a t P aterson , John  B oles, 
reżyser K in g  V id or i G iuger R ogers, z k tó ­
rą — k tóżb y  s ie  sp odziew ał — p ozosta je  
w szczegó ln ie  serdecznych stosun k ach .

Pod dachem  domu Iren y D unne zn ajd u ­
je sie  atelier, gd zie a r ty stk a  w  w oln ych  
ch w ilach , oddaje sią m alarstw u. W ta­
jem niczeni tw ierdzą, że p osiad a  ona  
w tym  k ierun ku  p ow ażny talent.

M anją arty stk i są  d yw an y , któ- > 
rych o lb rzym ią  ilo ść  n ab y ła  w  E u- /  
rop ie podczas podróży poślubnej, 
którą odbyw ała z doktorem  
G riffinem . \

N ajm łod szą  gosp od yn ią  
H ollyw ood u  je s t  Jean ette  
Mae D onald, która przed 
rokiem  n iesp ełna  p oślu ­
biła Genó R aym onda.
„p latyn ow ego blon- 
dyna", aktora m ało

film ów , f l |
bardzo popu- Tfc

ła n ieg o

nc. Tak w iec je s t  on posiadaczem  n ajb ar­
dziej n iezw yk łego  łóżka, ja k ie  k ied y k o l­
w iek zosta ło  sk on stru ow an e. N ie  podnosząc  
g ło w y  z poduszki, T a y lo r  w łącza g ło śn ik  
w m on tow an ego sk ryc ie  w nogach łóżka  
rad joaparatu . P o  p raw ej rece zn ajd u je sią  
tab lica  z gu zik am i, których  n aciśn iecie  
w zyw a p oszczególn e osob y  personalu  d o­
m ow ego z n a jo d leg le jszy ch  części domu. 
Jeden  z gu ziczk ów  o św ie tla  n iew id oczną  
n orm aln ie podręczną b iblioteczką, w m u ro­
w an ą  w  ścianą. W  b ib lio teczce tej zn ajdu ­
je  sią także gn iazd ko na tele fon . — Ten  
m ebel n azyw an y  je s t  przez c a ły  H o lly ­
w ood „m agicznem  łóżk iem  T aylora"  i s ta ­
n ow i p rzedm iot zazdrości jeg o  k olegów .

N ie n ależy jednak  sądzić, że a r ty sta  sp ę­
dza zbyt w iele  czasu  w  łóżku. W ieczorem , 
gd y  Rob w o ln y  je s t  od zająć w a te lier  
i obow iązk ów  tow arzysk ich , przesiad uje  
w n aju lu b ień szym  kącie sw egą, dom u — 
przy kom inku . K om in ek  je st  duży, z su ro­
w ych ceg ie ł. Tu T ay lor  czy ta  (jego u lu ­
bieni p isarze: E d gar W allace i T eodor  
D reisser), tu w reszcie  oddaje sią sw ojej  
p asji: p asjansom .

Lity Pons oddaje się w chwilach wol­
nych od zajęć muzyce, pobierając u spe­
cjalnego korepetytora lekcje śpiewu

Ginger Rogers, znana nam 
z wielu film ów amerykań­

skich tancerka, przyszła  
w odwiedziny do swej 

','jjSr- serdecznej przy- 
jaciółki, I r e n y  

/T  / M S f Dunne.

zyserow  ame- 
■:Jf' ryk ań sk ich . — 

, | # g -  O sob liw ośc ią  do- 
. - .od  J M r  mu państw a R ay-  

d ś t j mond je st  „salon  
zw ierciadlany". J est  

to w ielka  sa la , której 
śc ian y  w yłożon e są  een- 

ucm i lu stram i. P odczas  
przyjęć robi to k o losa ln e  

w rażenie, gd yż w szystk o  — 
WW goście, s to ły , zastaw a — uwic- 

lok rotn ia  sią.
R t B ardziej dum ni są  jednak  pań- 

stw o R aym ond ze sw ego  ogrodu, 
bardzo roz leg łego  i  p yszn iącego  sią  

Kr starem i drzew am i i  rzadkiem i krze­
pi w am i róż. P ieczą nad ogrodem  sp ra­

w uje sp ec ja ln y  ogrodnik, ale Jean n etta  
k orzysta  z każdej w oln ej ch w ili, aby tak ­

że p ełn ić fun kcje ogrodniczki.
G w iazdy m ieszk ają  — jak  pragną, jak  so ­

bie w ym arzą. Oto jeszcze jed na racja , dla  
k tórej im  zazdrościm y. (j. I.)

Państwo Raymond (Jeanette Mac Donald i one Raymond) w oknie swego domu, z którego 
odsłania się widok r ich przepiękny park. ' Fot M G ..

JL odczas sw ej podróży, odbytej przed k il 
koma m iesiącam i po E uropie, R obert T a y ­
lor udzielił o lb rzym iej ilo śc i w yw iadów  
Zpośród w szystk ich  w ynu rzeń  sław n ego  ar 
ty s ty  n ajw ięcej sa ty s fa k c ji sp ra w iły  1111 
te, k tórych  tem atem  było  jeg o  w łasne  
m ieszkanie. Jed n a  z d zienn ik arek  szw edz­
k ich  w y p y ty w a ła  T ay lora  o wszystkiej 
szczegó ły  jego  dom u, — i w yw iad  ten w y ­
w oła ł szczególn e za in teresow an ie  wśród  
czyteln iczek  i czy teln ik ów  ty g o d n ik a  sztok  
h olm sk iego .

H o llyw ood zk i dom  T aylora  je s t  zw ykłą  
w illą , zew nątrznie n ie w yróżn ia jącą  sią  nr 
ezem  szczególnem . N a to m ia st jeg o  we1 
w nątrzne urządzenia, p rojek tow an e prze? 
sam ego T aylora , są  conaj iii niej ory g in a ł

r P °d o b n y  g u st m a także m ilu tk a  M aureen  
U S u lliv a n  (która zresztą  w krótce bądzie 
P artnerką T ay lora  w film ie  „Student z 0 x -  
io rd u  ), k tóra w yd zierżaw iła  n iedaw no  
p ięk n ą  w illą , n a leżącą  do ary sto k ra ty cz­
nej rodziny, rodem  z Ir lan d ji. P o n iew a ż  
M aureen sam a je s t  Ir land ką, czuje sią ona 
w  tej w illi  doskon ale, poddając sią  m iłe ­
m u złudzeniu , że je s t  w e w łasn ej o jczy ­
źnie. K om inek tej w illi, urządzony jeszcze  
przez poprzednich w ła śc ic ie li, zo sta ł prze­
n iesio n y  z E u rop y i zaw iera  rdytą z da­
tą: 1571.

Gdy P aw eł M uni, k tóry  przez w iele la t  
p row adził w raz ze sw ą  żoną tru d n y  i m e­
czący  żyw ot ak tora  w ęd row n ego, p rzyb ył 
do H ollyw ood , w y n a ją ł sob ie jed n ą  z naj-

M ło d z iu t k a  tsS B
g wiaz da am ery kań - 
skiego ekranu, Anne  
Shirley — słucha w to- 
warzystwie swej matki wła- 
snego głosu na elektrycznym  
radjo- adapterze, który jes t je j 
najbardziej u lu b io n y m  sprzętem



Abel Gance.

— P ie to g r a f“ jest już zu p ełn ie gotow y. W ch w ili 
obecnej p a ten tu ją  go w e w szystk ich  krajach. W yj  
jia lazek  p o lega  na tem , że m ożna fo togra fow ać  
lub film ow ać z jed nak ow ą ostrośc ią  p rzedm ioty  
czy osoby, zn ajdu jące się  w rozm aitych  od leg ło ­
ściach  0(1 objektyw u. D la  film u  m a to kolosa ln e  
znaczenie, p on iew aż pozw ala  zdejm ow ać aktorów , 
nie sto jących , lub n ie zn ajd u jących  się  w  rów nej 
lin ji przed aparatem , jak  to należało  dotąd czynić. 
P oza  tem , n aw et przy zb liżen iach  osób m ożna bę­
dzie dostrzec szczegó ły  dekoracyj.

Od p ostac i A bla  G ance’a p ły n ie  tak i czar i niej 
w y sło w io n y  urok, że god zin am i m ożnaby siedzieć  
obok n iego  i s łu ch ać jeg o  opow iadan ia . A le  n ie  
w oln o nadu żyw ać c ierp liw ośc i i go śc in n o śc i, naj 
w et w stosu n k u  do człow ieka, d la  k tórego  żyw i 
s ię  g łęb ok i k ult. D la tego  też przerw ałem  rozm ow ę  
i pożegnałem  się, zab ierając z sob ą na zaw sze  
w spom n ien ie n iezw yk łej u m y sło w o śe i w ielk iego  
p oety  ekranu.

K aro l Ford.

L u d z ie  k u l t u r a l n i  p re n u m e ru jt{  
„ Ś W I A T O W I D A

jest pierwszym darem, jaki ofiaruje nam naitura, 
to również i piękność jest pierwsza, która nam 
zostaje odebrana. Pani, która pragnie zachować 
ten wspaniały dar, nie powinnai zapominać, że 
piękność, by nie więdnąć, wymaga starannej i ce­
lowej pielęgnacji.

Dwa kremy Pond’s są niezbędne dla zachowa­
nia młodzieńczego wyglądu i piękności. Lekki 
masaż PontTs Cold CreanPcm (specjalnie zalccai- 
ny przed udaniem się na spoczynek) dokładnie 
oczyszcza pory skóry z wszelkich nieczystości.

Pond’s Y anishing Cream wcierany kilka razy 
dziennie w małych ilościach, ochrania skórę czy­
niąc ją delikatną i aksamitnie miękką

Pond’s Vanishing Cream stanowi też doskonały 
podkład pod Puder Pond’s.

Puder Pond’s w 5 odcieniach: Rachel I i 2, 
Naturelle, Peche i BĄanette jest niezwykle cienki, 
subtelnie perfumowany i doskonale przylega do 
twarzy.

; Próbl*i2-ch k remów i ń-ciu odcieni pudru otrzymać można po nade- : 
słaniu znaczka pocztowe o za 16 gr na koszty przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a, At. Jerozolim ska 41
Nazwis o ..................................................................................................
Adres 8 2 2  !

J f e & m o u m  z  A & l z w i

znakomitym wżys&iem francuskim.
P a r y ż ,  w m arcu.

A bel G ance je st  bezsprzecznie n a jw y b itn ie jszą  
osob isto śc ią  św ia ta  film o w eg o  E u rop y. Obok C ha­
p lin a  je s t  to z p ew n ością  jeden  z bardzo n ie licz­
nych  tw órców  film ow ych . G dyby nie b y ło  film u, 
A bel G ance b y łb y  poetą, d ram atu rgiem  czy pu­
b licystą . G ance w ierzy  w  sw oje p osłan n ictw o , w ie ­
rzy w  zadanie, ja k ie  w zią ł na sieb ie. J e s t  par ex- 
eellen ce człow iek iem  kina, n ik t bow iem  w  tak  zn a­
k om itym  stopn iu  n ie  p rzyczyn ił się  do rozw oju  
k u ltu ry  film ow ej, s ty lu  film ow ego . Z asłu g i tego  
praw dziw ego ap osto ła  D ziesią tej M uzy są  n ieo b li­
czalne, zarów no w  dziedzin ie czy steg o  artyzm u, 
jak  i techn ik i. Z byt m ało je s t  jeszcze w P o lsce  
uzn aw an y, zbyt w ie le  jeszcze zw racam y u w ag i na  
n azw isk a, o taczane b lask iem  n ie ty le  ch w ały , ile  
h a ła śliw ej rek lam y. .

M uszę przyznać, że k ied y  szed łem  do m ieszk a­
nia, ja k ie  G ance zajm uje w  N eu illy , .kiedy m ia ­
łem  się  po raz p ierw szy  zetknąć o sob iśc ie  z tym  
człow iekiem , dla k tórego  od ty lu  la t żywię^ p raw ­
d ziw y k ult, ogarn ęło  m nie uczucie „trem y“. Oba­
w ia łem  się  rozczarow ania. O baw y p rysn ęły , gd y  
do sa lon u  w szedł m ężczyzna o bujnej i s iw ej czu­
prynie, o n iezw yk le  łagod n em  i m ądrem  sp ojrze­
niu, z d łon ią  p rzyjaźn ie w yciągn ię tą .

— P rzepraszam  bardzo, że n i e . m ogłem  pana  
przyjąć w cześn iej — rzeki na w stęp ie, czyn iąc a lu ­
zję do tego, że raz od w oła ł naznaczone sp otkanie. 
B yłem  ogrom n ie za ję ty  p rzygotow an iam i do pre- 
m jery  film u  „J’accuse“. W  tym  film ie  pokładam  
ogrom ne nadzieje. M oże p ozw oli mi on w rócić do 
tego  rodzaju pracy, ja k i ukochałem . W ie pan do­
brze, z jak iem i tru dn ościam i m u sim y w alczyć, aby  
m óc skom ponow ać film , n ie liczący  s ię  z n ajn iż­
szym i w zględam i m erk an ty ln ym i.

— Zdaje się  — zaryzyk ow ałem  n ied ysk retn e p y ­

zmomc

które szpecq i posfarz'ajq twarz 
młodej jeszcze Pani. Odżywczy 
i udelikałniajqcy krem A b a r i d ( 
zapobiega kurczeniu się warstwy 
tłuszczowej, zjędrnia tkanki i w ten 
sposób zapobiega tworzeniu się 
zmarszczek, które szpecę najład- 
niejszę twarz. Pamiętajmy: codzien-. 
ny obowięzek wobec skóry to *■*

ta n ie  — że b y ł P a n  zm u szon y przez p ew ien  czas  
podejm ow ać się  p racy nad film am i, k tóre n ie od­
p ow iad a ły  P ań sk im  am bicjom  a r ty sty cz n y m i

— N ies te ty  tak. Zaczęło się  od film u  „K oniec  
Świat,a“, k tórego  n ie m ogłem  dokończyć ze w zg lę ­
du na n iegod ziw e żąd an ia  producentów . F ilm  w y ­
kończono bezem nie — i m uszę przyznać, że n igd y  
n ie m ia łem  od w agi obejrzeć go. P o tem  d łu go  b y ­
łem  bez żadnej pracy. B ędąc n ieom al w  nędzy, 
zm uszony byłem  ,,robić“ f ilm y  k om ercja ln e, a w ła ­
śc iw ie  sprzedaw ałem  ty lk o  sw oje n azw isk o. P o  
u p ły w ie  dw óch la t tej upad lającej roboty, poczu­
łem  tak ie  obrzydzenie do sieb ie  sam ego, że p o sta ­
n ow iłem  przerw ać za w szelk ą  cenę. N a szczęście  
sp otk ałem  ludzi, k tórzy  p ow ierzy li m i rea lizację  
„W ielk iej m iło śc i B eeth oven a“. F ilm  ten  uw ażam  
za p rzejściow y pom iędzy film am i k om ercja ln ym i 
a arty sty czn y m i, a to d latego , że i przy jeg o  r e a li­
zacji p oczyn iłem  pew ne drobne k on cesje n a  rzecz 
producentów , co o słab iło  m oże jeg o  w artość  PSJ’," 
ch o log iczn ą . P rzez c a ły  okres m oich n iepow odzeń  
na polu  czy sto  film ow em , n ie zan ied b yw ałem  ani 
na ch w ilę  m oich  stu d jów  filozo ficzn ych  i so c ja l­
nych: „J’accuse“ będzie w łaśn ie  w yrazem  m ojego
św iatop og ląd u . , .  .

— Czy n ow a w ersja  tego  film u  bardzo rożn i się  
od n iem ej w ersji z roku 19181

— R óżn i s ię  ca łk ow ic ie  co do treści, a le pozostaje  
niezm ien iona, je ś li  idzie o tezę. W now ej w ersji 
p rzedstaw iam  żołnierza, k tóry  c ierp i na fron cie  
z pow odu oh y d y  w ojn y , i k tóry  d zisiaj — po 20 la ­
tach  — k o n sta tu je  ze zgrozą, że lu dzkość z zaw ro­
tną  szyb k ością  pędzi ku n ow ym  k atak lizm om  woj 
jen nym . Żołnierz ten  sta je  s ię  ap osto łem  now ej 
w iary , budzi z w ieczn ego  snu p o leg łych  w czasie  
W ojn y  Ś w iatow ej, k tórzy  b u n tu ją  s ię  przeciw  n o­
w ym  zakusom  w ojenn ym  i prow adzą ludzkość do

P okoju . W  film ie  tym  
ab strahu ję od w szelk iej  
idei re lig ijn ej i iwszelkiej 
prop agand y politycznej. 
S taram  się  jed y n ie  prze­
m ów ić do serc, staram  się  
dow ieść, że podstaw ow em  
uczuciem  ludzkiem  jest 
dobroć, k tórą n iestety  
osta tn io  zbyt często  d u si­
m y w sobie, aby dać upust 
n ien aw iści. W yd aje mi 
się , że Ludzkość coraz  
szybciej stacza  s ię  na dno 
przepaści, jak  to p o w ie­
d zia ł N itsch e. T y lk o  ż y ­
w y  odruch serca m oże ją  
pow strzym ać. A p elu ję  
w ła śn ie  do tego  serca  za- 
pom ocą n ajb ard ziej roz­
p ow szechn ion ego  d zisiaj  
środka a rtystyczn ego : f i l ­
m u. K ilk a  ty g o d n i tem u  
dokonano ciek aw ej pró­
by. W  m ałem  m iastecz­
ku obok M eaux, w y św ie ­
tlano  „J ’accu se“ — bez 
uprzedzenia — w stodole, 
w której zebrano 700 
osób. N ie  ch cia łem  a sy ­
stow ać przy tym  ek sp e­
rym encie, k tórego  oba­
w ia łem  się  z powodu fa ­
ta ln y ch  w aru n k ów  tech ­
n icznych , a le  d on iesion o  
m i, że h a sła  film u  u czy ­
n iły  na obecnych  w strzą ­
sa jące w rażenie. J e ś li na­
praw dę uda mi się  w zbu­
dzić lepsze u czu cia  bodaj 
w n iek tórych  sercach, 
będzie to dla m nie n a j­
p ięk n iejsza  nagroda.

— C zy m ógłby  mi Pan  
pow iedzieć, w jak iem  sta ­
djum  zn ajduje s ię  P a ń ­
sk i w yn alazek  tech n icz­
ny „ P ie to g ra f“, o k tórym  
osta tn io  tak g lo śn o l

Lew się zaziębił. Dbały o zdrowie sw ych pupilów hodowca leczy go  
Moiopiryną, podając jq przy posiłku razem z mięsem.

JEŚLI PIĘKNOŚĆ
P a łr ic ia  E l l is W a r n e r  B ro s .



[SUMIENNY
SPOZEMWC*
POLECA
WYROBY

PU tfft

BAL ZW. POLSKICH ARTYSTÓW-PLASTYKÓW W PARYŻU.

Z ię iC J
.LDflŁOSCi

i  soBTeurości
ZflPflCHOOJ

P R Z O D a a e  o j  p o l s c g
O D  C Z T 6 R 6 C H  P O K O L 6 D

C&ODJł
m L O f i S K A

PflLSJ

B arw na gru pa  u c ze s tn i­
k ó w  Balu. W śró d  s tro ­
jó w  zw ra ca ją  uwagę  
p o lsk ie  u b iory  ludowi  
Photo W. Machała — Paryż

„ Ó S M A  Ż O N A  
SINOBRODEGO"

Ernest L ubitsch  p r z y  p racy  nad rea lizacją  f i lnm  
pt-. „Ó sm a żona Sinobrodego". Z d e jm o w a n ie  sceny  

z C laudette  Colbcrt i Gary C ooperem .
Fot. „PARAMOUNT".

Claudette  Colbcrt i E. Eoerett Horton  w  fi lm ie  
pt. „Ó sm a żona S inobrodego“ .

Fot. „PARAMOUNT".

P ow yżej reprodukujem y zdjęcia  z f ilm u  p. t. 
„Ósma żona Sinobrodego", reżyserja  E rn esta  Lu- 
bitscha. In teresu jący  ten obraz p osiada najlepszą  
obsadę, złożoną z takich gw iazd  czołow ych  am e 
ry  kański ego ekranu jak: C laudette C olbert i G ary  
Cooper. F ilm  osnuto na tle  s ły n n ej sztu ki A lfreda

S cena  z „ Ó sm ej żo n y  S inobrodego ' '  w  in terpre tac ji  
w y k o n a w c ó w  g łów n ych  ról —  Claudette  Colbcrt  
i Gary Coopera.  Fot, .  PARAMOUNT",

S a v o ir ‘a. Zam ieszczone pow yżej zdjęcia  p rzedsta­
w iają  d w ie scen y  tego  film u  oraz t. zw. „work Lo­
tos" P rem jery  „Ósmej żony S inobrodego" odbędą  
s ię  n ied łu go  na ekranach  w szystk ich  w iększych  
kin w Polsce,

Na zd jęc iu  w id z im y
p. am basadora  R z e c z y ­
pospo l i te j  P o lsk ie j  w  
P aryżu ,  Ju lju sza  Luka-  
siewicza , i konsula  ge­
neralnego B. P. p. Karę  
w  otoczeniu  n a jp r zed ­
n ie jszych  gości Balu. 
Photo W. Machała — Paryż

W  salonach  hotelu  „Lutetia", >v k tórym  m ieszk a ł w sw oim  czasie M ar­
szałek  R yd z-Ś m ig ły , od był się  w P aryżu  bal, urządzony staran iem  Zwią 
zku P o lsk ich  A rtystów  P lastyk ów . Obecni b y li m. in. A m basador R zeczy­
pospolitej p. J u lju sz  Ł u k asiew iez, K on su l G eneralny R. P . p. K ara, radca  
A m basady F ran kow sk i, radca A m basady Jan  Lechoń, d yrek tor ok ręgow i 
P. K . O. L isiew iez, etc. W  czasie balu, zespół, złożon y z urzędników  banku  
P. K. 0 .,  K on su latu  i stud en tów  p olsk ich , od tań czył w  strojach  krakow­
skich m azura pod k ierunkiem  b a letm istrza  D eglera .

Odol zapewnia świeży oddech 
206 i znakomitą higienę jamy ustnej.

Ponętny uśmiech o każdej porze 
Twym ustom tylko Odol dać może t

U ś m i e c h  Pan i .  który 
o d s ł a n i a  d o s k o n a l e  
p i e l ę g n o w a n e  zeby. 
zdradza ieden z naj­
w iększych  lei uroków -  
nieporów nany charm e. 
Ten uśm iech zapew ni 
Pani O dol. który dzięki 
sw ojem u arom atow i i 
an tyseptycznem u dzia ­
łaniu. zachow ują zeby  
i jam ę ustna w  zdrowiu.



Z K R A K O W S K IC H  S K A R B Ó W  S Z T U K I.

Reprodukowany przez na* obraz, przedstawiający Madonną z Dzieciątkiem, jest dziełem wybitnego malarza tła* 
mandzkiego Marcina Jakóba Mertensa, który malował go w Krakowie, w czasie swojego pobytu w tem mieście 
z początkiem XVII wieku. Obraz ten był własnością rodziny Mniszków, w 1888 r. wywieziono go do Wiednia, 

obecnie znowu powrócił do Krakowa, gdzie został odnowiony przez p. Mieczysława Crąseckiego.

KUPON Nr. 13 lo so w a n ia  naarlo so w a n ia  n a g ro d y1019 r



E ddie  Cantor w  f i lm ie  />. I. „K alif  z B agdadu1', na­
k ręc o n ym  p r z e z  w y tw ó rn ię  „20th  C E N T U R Y  FOA'“ .

F o t. „20th C EN TU R Y  FO X “ .

Dw a lata nie w ystęp ow ał zn ak om ity  kom ik , Ed- 
die C antor. P rzez dwa la ta  nie b y ło  jeg o  zabaw nej 
tw arzy  o w y łu p ia sty ch  oczach pośród  w id zów  ca ­
łeg o  św ia ta . O becnie o trzym ał on jednak  zache-

EDDIE CANTOR 
W NOWEJ KOMEDJI.
cający scen a riu sz  i w y stą p ił w  f ilm ie  za ty tu ło w a ­
nym  „K alif z Bagdadu". N ie  u leg a  żadnej w ą tp li­
w ości, że E d die C antor przejdzie do h istorji k om i­
ków  film ow ych , jak o  jed en  z najb ard ziej o r y g i­
n a ln ych  tw órców  kom izm u.

F ilm  „K alif Bagdadu" je s t  jeg o  film em  ju b ile u ­
szow ym  i w zw iązku  z tym  obrazem  o d b y w a ły  się  
w szędzie u ro czy sto śc i 25-lecia p racy  ak torsk iej  
E ddie C antora. J a k  w iadom o, E d die C antor jest  
prezesem  zw iązku aktorów  H o lly w o o d u  i p osiada  
pow ażne stan ow isk o  w  św iecie  rad jow ym  A m ery ­
ki. J eg o  to w yn alazk iem  je s t  s ły n n a  D eanna  
D urbin.

„ K alif Bagdadu" je s t  p elu ą  uroku i bezpośre­
d n iości kom edjo-farsą, k tóra m usi sie  każdem u  
podobać. A kcja  tego  film u  dzieje s ie  za k u lisa m i 
H ollyw ood u . E d die Cantor, jak  zw yk le  w  otocze­
niu p ięk nych  kobiet, rozsiew a ziarna n ajprzed­
n iejszego  hum oru, będąc bohaterem  sy tu a cy j z ty ­
siąca  i  jednej nocy, k tóre pobudzają nas do 
śm iechu.

Z a baw n a  scena z f i lm u  p. I. „Kalif  z Bagdadu", 
w  k tó r y m  E ddie  Cantor s tw o r zy ł  św ie tn ą  kreację .

Fot. „2Gth OENTUiRY F O X “ .

Obok E d die C antora gra ją  w tym  film ie: Ju nę  
Lang, T on y M artin  i R oland Y oung (św ietn y  Top- 
per z film u  „N iew id zia ln e M ałżeństw o"). F ilm  ten 
ukaże s ie  ju ż w krótce na w szystk ich  ekranach.

Logogryf.
(U łożyła „ D a n u ta " ) .

O dgadnąć i) w yrazów  sześc io lite row ych  o podanem  poniżej 
znaczen iu , k tó ry ch  początkow e i końcow e li te ry , czy tan e  p io ­
nowo, dadzą ro zw iązan ie . 1. B roń w ksz ta łc ie  sp a ja n y c h  
p ie rśc ien i. 2. lin ie  an g ie lsk ie  (odpow iednik  po lsk iego  „ A n ­
d rz e ja " ) . 3. Most w W enec ji. 4. U kład  soczewek w teleskopie . 
5. M iasto  w S tan ach  Z jednoczonych w T exas. 6. M iasto  w An- 
g lji  w h ra b s tw ie  M iddlesew  7 S ław ny  m a la rz  h o lendersk i.
8. T an iec  po lsk i. 9. G atunek  k ie łbasy .

Koniec zimy.
S zarad a .

(Ułoż. „T ońko" — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

P rz esu n ę ła  sie nag le  m orderczą  law in ą
i o db iła  b łęk item  w rozlaz ły ch  k a łu ż a c h -------------
w b ło tn is te j szósftej-piątej ju ż  n ie  m og ła  p łynąć , 
sied z ia ła  k u p ą  śn ieg u  w z a k ą tk ac h  podw órza.

B lade słońce, ja k  ko ty , cz tery-p ięć  po dachach  
m a w esołą d w a-trzecią , od u c h a  do u c h a  — 
sreb rzy  siq, złoci, k rw aw i n a  pog ię ty ch  b lachach , 
zag ląd a  do su te ry n  i  n a rz e k a ń  słucha .

U lica, ja k  n a  dw oje ro z łu p an y  orzech,
śm ieje  sie, je s t d w a-czw arta , b u cha, k ip i życiem .
Pięć~szósta z u lic  zd ję ła  już m rozu obroże 
i zb ieg ła , gdy  u jrz a ła  sk o w ro n k a  w błęk icie .

Z ach ły sn ą ł sie skow ronek  p ow ita lnym  śpiew em  
i n a  szary ch  sk rzy d e łk ach  zan iós ł w m rok  kam ien ie .
J a k  sześć-czw arta  k u leczka  zaw is ł p o nad  drzew em , 
b łag a ł: c iep ła , rad o śc i, z ie len i, zieleni...

Ju ż  zda ła  idzie w iosna  p ie rw sza -d ru g a-czw arta , 
przez op ło tk i raz-czw ór-pięć i zag ląd a  wszędzie.
S kubie ją  i zaczep ia p ięć-szósta u p a r ta  — 
lecz nad arm o  — po zim ie w iosna  pew no będzie.

Taki los...!
S zarad a  na  wesoło.

(Ułoż. „T ońko" — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

Ot, i m arzec , ja k  co ro k u  — .
i pogoda —  n a  p sa  u ro k !
Sm ętek  osiad ł łezką w oku 
i n a  duszy leg ł ponuro .

Jeszcze słodko  m d li w spom nien ie  
po w esołym  p lerw szym -trzecim  — 
słyszą jeszcze tw e w estchn ien ie ...
J a k  ten  czas pow oli leci.

A ch, trzy -p ie rw sza  nie rozp acza j, 
że p ry s ł czar, ja k  p łe rw sza -d ru g a  — 
sm utek  duszą m ą p rzy tłacza  
i w a r ja ta  serce s tru g a -

Trzym .am  m iłość m ą  na sm yczy —
Raz! Z am knąłem  ją  w p o k o ju --------
d arm o  g łu p ie  „ a c h "  skow yczy, 
aż sią b iedne m yszy boją.

W ygoliłem  plerw sze-czw arte , 
bo to  dobre  w k a rn a w a le  — 
dziś n a to m ia s t d ja b ła  w arte , 
wolą ich n ic  nosić  w cale.

I  ty  pew nie m a bogdanko  
raz-dw a-czw arte  w k u c h n i m yjesz — 
i w ycierasz  łzy  f i r a n k ą  — 
i w spom nien iem  słodk iem  żyjesz...

Za rozw iązan ie  pow yższych zadań , re d a k c ja  „Ś w ia to w id a"  
p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł. 20.—. d ru g a  zł. 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  mie- 

s iączna „Ś w ia to w id a" .
R o zw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  2 k w ie tn ia  

1938 r. w raz  z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 10.
1) N ow ogródek. 2) R ów ne. 3) Zaleszczyki. 4) S iedlce. 5) 

Łomża. 6) S andom ierz . 7) Tom aszów  M azow iecki. 8) P łock.
9) Gniezno. 10) G rudziądz. 11) W ełna. 12) N er. 13) B zura . 
14) W kra . 15) Ja s io łd a . 16) H oryó .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Teł. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 401.200 — w W arszawie 110-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr, 2 przez Urząd Poczl. Kraków 2.

Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 10 nadesłali:

Rom an D ziub ińsk i. W arszaw a (zł 20.—); Ig n acy  W ójcik, 
C zęstochow a; J a n  Szczerba, O lkusz; A ndrzej C hm ielew ski, 
W arszaw a; K aro l A lb rech t, Łódź; H a n k a  L apayów na, A n in ; 
Zosia B illew iczów na, T o ru ń ; W ito ld  T arkow sk i, P oznań ; J a ­
dw iga Sosnow ska, S k arży sk o -K am ien n a ; S tach  Z iem ski, L u ­
b lin : W ładysław  K uk la , R ym anów ; R udolf K u b ik , Chorzów ; 
Jó z ef M arszał, K atow ice; inż. Z ygm un t S łow ikow ski, W a r­
szaw a; M a rjan  K onikow ski, C zortków ; F e lic ja  S erles, K a to ­
w ice; Ja d w ig a  W ąsików na, Ż ark i; J a n in a  M ajew ska, Sosno­
w iec; H anka Szczaw ińska, K raków , (zł 10.—); H an k a  Bo- 
b rów na, K rak ó w ; Ja d w ig a  S kop ińska , K rak ó w ; J a d w ig a  
S kop ińska , K rak ó w ; R en ia  K rzyżanow ska, P io trk ó w  T ry b .; 
A n ton i K u b iak , G orzyce W ielk ie ; H elena  O ssow ska, Nowe 
M iasto  L ubaw skie ; A dam  B ochniak , T a rn o b rzeg ; W ładysław  
K leg e r, R udom ino, L id a ; X. X., L u b lin ; J a n in a  R osnerów na, 
Łódź; J u l ja n  D ąbrow ski, W arsz aw a; W in cen ty  C hm ieln ick i, 
M ilejów ; T adeusz P o łczyńsk i, Ł ódź; K az im ierz  W eryńsk i, 
K olbuszow a; Józef N osiła , J e jk o w ic e ; M a rja  M odrow ska, 
O tw ock; J .  L eski, K ielce; K. G órka, S osnow iec; U rszu la  Zy- 
chlow a, Łódź; A nia  Tołłoczko i D anka Skoczkiew icz, W a r­
szaw a; Jó z ef R u p e n th a l, Lw ów ; I re n a  Ś lósarzow a, H u w n ik i; 
W ładysław  B u ria n , Nowy Sącz; W era  K u b a la n k a , Nowy 
Sącz; J e rz y  K arczm arsk i, M aków  P o d h a la ń sk i; S te fa n ja  
H o nw altow a, K ra śn e ; W acław  K ozłow ski, W arszaw a; S te fan  
L ip ta , Lw ów ; E d w ard  S o łty sik , N iżankow ice; R om an G ródzki, 
Z ołudek; P io tr  D utk iew icz, R a b k a ; K asyno , K om arn o ; D a­
n u ta  K arkoszków na, K rak ó w ; ppor. E . Z alew ski, G rudziądz; 
kpt. d r  Jak ó b ezak , S tan isław ó w ; Z dzisław  K u b ick i, S k a r­
żysko; Teodor B orzęcki, Ś w ider; m gr. R om an K ołodziejczyk, 
R y b n ik ; J a n  G ąssow ski, L id a ; St. M akow ski, K óżanystok ; 
H an k a  B ukow ska, B ieżanów ; A. M ieczkow ski, W ilno ; A b ra ­
ham  C h a rlo tta , Łódź; K aro l H olly , W łocław ek; R óża P rzy- 
lu sk a , R usk ie  P ia n k i;  Józef G oździkow ski, S andom ierz ; E d­
w ard  M ikuś, K rak ó w ; A lin a  Sadow ska, D ąbrow a G órn icza; 
S ta n is ła w  K u rta k , M uszyna; M a rja  G órska, M adalin ; L ilia  
M ilianów na, Łódź; A lin a  B urczaków na, K ato w ice ; K aro l 
B abilon , K atow ice; M ieczysław  K araszew icz , B rześć; Je rz y  
H a lm irsk i, W ilno ; S ta n is ła w a  X ., S karży sk o -K am ien n a ; 
H. i J .  R egulscy , R a b k a -Z d ró j; Z bigniew  R udzińsk i, W a r­
szaw a; J a n  K ie rep k a , B udzanów ; A n to n i Ja n u sz , R a b k a ; 
W anda W ojciechow ska, K rośn iew ice ; T adeusz D ziub ińsk i, 
K rak ó w ; T adeusz Langiew icz,; K a rk ó w ; M ieczysław  T om asik , 
R zeszów ; A nton i Szym czak, P iaseczno ; Czesław  B łażejew ski, 
Z ąbk i; K olo S z a ra d z ia rsk ie  Św ietlicy  im. A dam a M ickiew i­
cza, W arszaw a; C ezary  W ładysław  Z am ińsk i, W arszaw a; 
W acław  P ogodzińsk i, W arszaw a; Ja d w ig a  D incćs, W arszaw a; 
Z ofja  M łodzianow ska. S ied lec; W ito ld  R u tk o w sk i, K rak ó w ; 
D a n u ta  L eh ren fe ld , C ho jn ice ; Tom asz R ybka , W ysokie-L i- 
tew sk ie ; F . Zbigniew  S a ra ra a , W o jsław ; B orkow ski, L id a ; 
M a rja  A bram ow icz, B ydgoszcz; pchor. Paw eł B arto szek , K o ­
m orow o; R ysio  W arzecha, P iń sk ; pchor. J a n  K osubek, K o ­
m orow o; W łodzim ierz B ryćko , W ilanów ; F ra n c isz e k  G ruszka, 
K ozy; M a rja  C hach low ska, K raków ; M a rjan  Ja g u s iń sk b  
K rak ó w ; Ja n u sz e k  M ierzw ińsk i, S u liszów ; A lek san d er Fale- 
wicz, G ra jew o ; Leszek S ch u ste r, Ł ag iew n ik i; „ N a u a " , Śnia- 
ly n ;  m gr. Jó z ef Czołba, T o ru ń ; J a n  R usinek , N ow y Sącz; 
C zesław  Z aborow ski, C hełm ża; Zdzisław  P aprow icz , L u b lin ; 
B r. K ow ailek , C hełm ża; K. C hełm oński, S ied lce ; M a rja  J ó ­
zefow a O ranow ska , W arszaw a; F e lik s P e rg a ło w sk i, W ar­
szaw a; Sew eryn  M ordaw ski, L im anow a; Ig n a c y  Pożoga, 
O strow iec; E u g en ju sz  P e try n o w sk i, K u tn o ; S te fa n ja  S z a fra ń ­
ska , P o zn ań ; por. S e ra fin  M arjan , N ow y Sącz; W ojciech 
H ussarzew sk i, K rzciec ice ; J a n  Ja n iszew sk i, Łow icz; A nton i 
T arnow sk i, C zęstochow a; J a n  S obańsk i, C zęstochow a; E d w ard  
K law e, J e d ln ia ;  A n n a  R o s ta fiń sk a , W arsz aw a; J a n  Sysak ,

Wyjaśnienie.
W  zw iązku z artyk u łem  o F estiv a lu  tanecznym  

w W arszaw ie na „Pom oc Zimową", um ieszczonym  
w num erze 9-tym  „Św iatow ida" z dnia 26 lu tego  br. 
w yjaśn iam y , że p. Iren a  Grodzicka nie w y stęp o ­
w ała  jako „tacjanka" w „Qui P ro  Q uo“, lecz po­
b ierała  lekcje w  szkole p. W ysock iej przez k ilk a  
m iesięcy  i jako „am atorka" k ilk ak rotn ie w zięła  
u dzia ł w p op isach  zespołow ych . P rzez k ilk a  la t  
p. G rodzicka pob ierała  lekcje k la sycyzm u  b a leto ­
w ego |w szkole b a letm istrza  K u ry ły , k tóry dla niej 
skom p onow ał m azurka i w alca  B eethovena, od tań ­
czone n a  w spom n ianym  F estiv a lu .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 min. -w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus*‘), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
/.lecenia, będą drukowane jak ) ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

„ P o n ie w a ż  c h c e m y  dla  P o lsk i poko  
j u  — b u d u jm y  dla  n ie j  s iln e  lotn ie  
tw o“ .

Nowy Sącz; F r. G robelny , C horzów ; por. B ro n isław  Z arem - 
b ińsk i, S tan isław ó w ; A lfons D ylew icz, Łow icz; Z ofja  Wdo- 
w ińska , W arsz aw a ; Z osia C zern iaw sk a ; H elena L ubańska , 
W arszaw a; N. K az im ierz  K ozłow ski. W arszaw a; M ira  Lilpo- 
pow a, W łochy; M a rja  St rubel, W arsz aw a; Zofja L asocka, 
W arszaw a; B ro n isław a  W aw rzyn kow ska, Łódź; „ M a ry śk a  
z P o h u la n k i" ; J a n  K araśk iew icz , O zorków ; T adeusz  Bła- 
żyńsk i, C zortków ; M a rja  S am borska , W ańkow a; P aw eł F la- 
kus, K a le ty ; K lem en ty n a  R akow ska, W łocław ek; Jó z e fa  Pał- 
ków na, K rak ó w ; D a n u s ia  S araszew ska, G niezno; J u l ja n  Lu­
zak, Ćm ielów ; L id ja  O w siana, S zam otu ły ; E dw ard ' K uk liń sk i, 
K rak ó w ; W. H alio rk iew icz, S k aw in a ; E u s ta c h y  K id y b a , W ło­
d z im ierz ; M aciej O strow ski, Lw ów ; A dam  Żaba, S u ch a ; por. 
B ron isław  Z arem b iń sk i, S tan isław ó w ; Z ofja  E ng ló w n a , W ilno ; 
E m il N ow odw orski, R ypne ; Leon S złapak , R ypsze; S tefau  
M ściw ujew ski, K rak ó w ; Je rz y  K az im ierz  K azaneck i, K rak ó w ; 
Z. P aw lak , S k ie rn iew ice ; E d w ard  S o łtysek , N iżankow ice; 
M a rta  B in e rt, Łódź; S tan . G rabow ski, P ło ck ; E ry k  U nver- 
r ich t, B ielszow ice; M arjari M iehanow ski, Z aw ierc ie ; Iren a  
G łow acka, W adow ice, (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a"  
od 1—30 IV 1938 r .); por. L u tos ta iisk i. W arsz aw a ; W itold 
M ajew ski, W arsz aw a; J u l j a n  L azar, Łódź; H a lin a  Chłopek, 
K ow el; F ra n c iszek  G łouszek, K ow el; R yszard  Sem elko, K r a ­
ków ;; M a rja  K ie łbasów na, C zęstochow a; M ichał W ojs, B rze­
sko; A n n a  S m olarczyków na, M ikołów ; T adeusz W itkow sk i, 
R ząsaw y; S tan is ław  N iedo listek , K rak ó w ; I re n a  Z ie tow ska, 
P o zn ań ; T. B re itó w n a , Lw ów ; H ela  Benek, C ieszyn ; Teofil 
Sobecki, P o zn ań ; D ezydery  M iklasz, P o zn ań ; H a lin k a  B arto - 
lew ska, L u b lin ; S te fa n ja  B iliń sk a , Lw ów ; T adeusz G rześkow - 
sk i, O strów ; K . W ojciechow ski, W ieluń ; K aro l G łow acz, B ie­
żanów ; S ta n is ła w  K w ia tk o w sk i, W arszaw a; W łodzim ierz 
G oldm an, K rak ó w ; F ra n c iszek  R ahiasz, T w orkow a; M arjan  
G niadzik , S u w a łk i; Czesław  T opie lew ski, B ydgoszcz; Leon 
L okaj, S a rn y ; T adeusz W aw ro , D ąbrow a G órn icza; T adeusz 
W aw ro, D ąbrow a G órn icza; T adeusz M eglicz, K rak ó w ; A nna 
L aureoka, K rak ó w ; F r. W ojciechow ski, In o w ro c ław ; Zdzi­
sław  B inder, K rak ó w ; S ta n is ła w  S y n o rad zk i, W arszaw a; 
S t. B iencki, L u b ień ; K az im ierz  T adeusz Szym onow icz, Cer- 
n a n ti ;  A lek san d ra  T urk iew iczów na, Ź yrow ice; B ron isław  W y­
socki, H a jn ó w k a ; T adeusz C isek, Lwów; P io tr  G iżyńsk i, K o r­
n ik ; Ja n u sz y  Czyżew ski, K rak ó w ; R eg in a  Sokolew iczów na, 
O szm iana; B ogum ił M a tu siń sk i, C hrzanów ; Szczepan S ta n i­
sław ski, C hinocze; H elena  R eniak iew icz, S ta ry  S am b o r; Zo­
f ja  S u lim ie rsk a , Lw ów ; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; W anda So- 
senkow a, K rak ó w ; M ieczysław  K a ra ś  W yszków ; A. Loegle- 
row a. Lwów; Iz ra e l P om eranz, D rohobycz; A lin a  O lbrych- 
tów na, W arszaw a; Iza  W oźniaków na, G orlice; O lg ierd  Nie- 
w odn ie rań sk i, K rak ó w ; S tan is ław  G olińsk i, K rak ó w ; H. W ei- 
land tó w n a , Nowe M iasto ; A nton i K ra l, B orysław ; J a d w ig a  
L isow a, K rak ó w ; W ładysław  K ru p a , K rak ó w ; W an d a  S tu- 
kow ska, K rak ó w ; A n ie la  B u ch c ian k a , Ś ledziejow ice; K a z i­
m ierz K ościuk , Śledzie jowrice; E u g en ju sz  N ow ak, K rak ó w ; 
E d w ard  Szydło, K raków ; B ronisław 1 T om aszew ski, K ow el; 
W ładysław  Soboń, G órny Ś ląsk ; Zbigniew ' P aciorek , Nowy 
Sącz; J e rz y  Czechowicz, G ródek J a g .;  M ichał T itz , G ródek 
J a g .;  W a le r ja  W asielew ska , C zęstochow a; S tan isław ' W al­
czyńsk i, C zęstochow a; H en ry k  C icho rsk i, C iechocinek ; M a rja  
P iitz n e r, P o zn ań ; A daś B e res ty ń sk i, K raków '; W iesławra  P ru ­
ska. G niezno; W anda P o lna, Lwrówr; P io tr  S k u rczy ń sk i, Czę­
stochow a; I lo n a  K am ińska , B ydgoszcz; M a rja  S k a lsk a , R a j­
g ró d ; J a n in a  M iodow iczów na, G niezno; S te fan  R akow ski, 
P oznań ; A n ton i M azur, P oznań ; E u g en ju sz  Dowmianowicz,
Lwówr; Ja n u sz  R om an, W a rsz aw a ; J a n  Podoski, W arsz aw a;
S M ikow ska, W arszaw’a ;  K ry s ty n a  N ow icka, W arszaw a; 
I re n a  B rodów na, T o ru ń ; Z y g m u n t T ie tz , W arsz aw a ; K lu b  
P raco w n ik ó w  ,,S. A. G azo lina", B ory sław ; Zrzesz. P raco w ­
ników  B anku  Gosp. K ra j . ,  D rohobycz; M ery P iw o w arczy ­
k o w i, B o rysław ; F ra n c . P robstow a, B orysław '; B e tty  H erz- 
berg , B o ry sław ; L in h a rd t M aks, B o ry sław ; Jó z e f K re isb e rg , 
Borysław 7; A dam  P iw ow arczyk , B orysław '; P aw eł F u rte k , B o­
ry s ła w ; W iesław  R ydzew ski, B o ry sław ; "K. S. Z. S. „S trz e ­
lec", B ory sław ; K aro l Ł ukasiew icz, B rzeżany ; A lo jzy  K r., 
Lw ów ; W ik to r W odzy ńsk i, S ta rach o w ice ; E lżb ie ta  Szym a- 
lan k a , S ie rad z ; Z ofja  J a n ik o w i, S zam otu ły ; I lo n a  L asońska , 
R aw icz; W ładysław  F a jo r ta g , P o zn ań ; W acław  T yblew ski, 
P o zn ań ; T eodor Ja k u b o w sk i, Gniezno.

N agrody  o trzy m ali pp.: Rom an D ziub ińsk i, W arszaw a, ul. 
L ind leysa  14, I. p .  (zl 20.—), H an k a  Szczaw ińska, K raków , 
M azow iecka 3 a, m. 1, (zł 10 .--), o raz I re n a  G łow acka, W a­
dow ice, ul. M ickiew icza 5 (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to ­
w id a"  od 1—30 IV  1938 r  ).

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
1'ocztow'ego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady Graficzne „I K, C,“ pod zarządem Franciszka Czajki,
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